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HARCERSKA 


Tylko Klubowe Lato Nastolatków 


GAZETA 


da Ci maksimum zadowolenia! 


M artwisz się, że nigdzie nie 
wyjeżdżasz na wakacje? 
Obawiasz się, że mogą być one 
z tego powodu mało ciekawe?! 
Nic błędniejszego niż takie 
mniemanie! 

Oczywiście, wakacje spę- 
dzane w domu skądinąd nie 
muszą być zbyt atrakcyjne, ale 
Tobie to nie grozi. Bo czeka na 
Ciebie KLAN czyli Klubowe La- 
to Nastolatków, a jeszcze ina- 
czej mówiąc zestaw różnych 
wakacyjnych propozycji dla ta- 
kich właśnie jak Ty, pozostają- 
cych przez całe lato albo przez 
jego część w domu. „Świat 
Młodych” chciałby — jeśli i Ty 
masz na to ochotę — przez całe 
nadchodzące wakacje Ci towa- 
rzyszyć. 

W jaki sposób? — o tym prze- 
czytasz na str. 4-5. 


Fot. J. Dzikowski 


NASTOLATKOW 


okrocznie miesiąc kwiecień jost Miesiącem 
Pamięci Narodowej. W tym roku już minął. 


ale mimo to i dzisiaj warto zastanowić sią nad 


stanem pamiątok z okresu II wojny światowej 
Mamy w kraju muzea bogate w zbiory broni 
dokumentów i innych przedmiotów z tych cza 


sów. Najbardziej znaną i najpopularniejszą pla 
cówką tego rodzaju jest Muzeum Wojska Pol 
skiego w Warszawie, Ma ono bezsporne i ogróm 
ne zasługi na polu szerzenia wiedzy o latach 
wojny, jednak niektóre eksponaty w Muzeum są 
niestety w złym stanie. Mowa tu o dziale lotni 
czym, który znajduje się na wolnym powietrzu 
Samoloty stojące przed Muzeum, to weterani 
z okresu wojny 


Eksponatom 
— weteranom 
przydałby się 
eliksir 
młodości 


egzemplarze. Na nich polscy lotnicy walczyli 
z hitlerowską Luftwaffe. Samoloty-eksponaty 
mają poniszczone poszycie skrzydeł, źle pomalo 
wane kadłuby, zamalowane lub pobite oszklenie 
kabin. Choć z dala wyglądają ładnie, stan ich jest 
zły. Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie 
mogłoby wziąć przykład z Muzeum Lotnictwa 
w Krakowie czy z dalszego Muzeum RAF w Lon- 
dynie, gdzie samoloty są w takim stanie, że mogą 
latać, i zatroszczyć się o lepszą konserwację 
swoich maszyn 


często unikalne i jedyne już 


Jarosław Maciejewski 
Dariusz Madrak 
Warszawa 


„Gdybym była czarodziejem, mieszka- 
łabym gdzieś w głębi kosmosu. Tę plane- 
tę nazwałabym Grecją, zaś górę, na której 
stałaby moja diamentowa twierdza — 


ANTYGONA GEE 


Olimpem, 
W mojej Grecji mieszkałyby same koty...” 


OLSZANIGY 


Nie było jej w szkole. Pokazano nam 
tylko jej wypracowanie napisane 
w czwartej klasie: 


Maraton Pokoju 


Moda na bieganie trwa. Redakcja sportowa PR i TV wspólnie z tygodnikiem 
studenckim „ITD”, PZLA i Młodzieżową Agencją Wydawniczą organizują wielki bieg 
masowy „Maraton Pokoju”. Impreza ta, organizowana z okazji 40 rocznicy wybuchu Il 
wojny światowej odbędzie się 30 września w Warszawie. 

W biegu na dystansie 42 km 195 m ze startem i metą na Stadionie Dziesięciolecia 
mogą wziąć udział wszyscy chętni, gdyż kaźdy z uczestników ten maratoński dystans 
może pokonać w czasie nie dłuższym niż8 godzin: biegiem, marszem lub spacerem. Na 
trasę mogą wyruszyć całe rodziny, szkoły, zakłady pracy. Przewiduje się liczne punkty 
żywnościowe, miejsca na odpoczynek i regenerację sił. ę 


W imprezie wezmą również udział znani biegacze z kraju i z zagranicy. 


Zgłoszenia przyjmowane są do 15 września br. na adres redakcji „ITD”: 00-840 
Warszawa, ul. Wronia 23 wraz z dowodem wpłaty 100 zł od osoby na konto: NBP Ill 
O/M Warszawa Nr 10-35-5757. „Maraton Pokoju”. 


Każdy z uczestników otrzyma potwierdzenie zgłoszenia wraz z numerem startowym. 


Jedziemy dalej. Mieszka w chacie' za 
potokiem. Wokół zarośnięte wzgórza Bie- 
szczadów nie mniej kolorowe teraz — 
wiosną — niż na jesieni. Cudowna kraina — 
a przecież pełna śladów ludzkich tragedii. 
Tu wojna trwała najdłużej... 


O naszej wizycie u laureatki Złotej 
Ostrogi przeczytasz na str. 3 


Perspektywy motoryzacji 


Samochody 
dla 


dzieci 


Specjaliści od spraw szkolenia kierowców już bardzo dawno stwierdzili, że zakres 
umiejętności związanych z prowadzeniem pojazdów mechanicznych jest o wiele 
wyższy wśród osób, które już w latach dziecięcych zetknęły się pośrednio lub bezpo- 
średnio z zagadnieniami motoryzacji. 

W związku z ciągle nasilającym się ruchem kołowym problem związany z dobrym, 
a nawet bardzo dobrym opanowaniem sztuki prowadzenia pojazdów nabiera coraz 
większego znaczenia. Bo przecież prawidłowe prowadzenie samochodu —to prowadze- 
nie bezpieczne — bez wypadków, kolizji, a również i takie, które nie powoduje niepo- 
trzebnych zahamowań w płynności ruchu. 

Mówi się więc coraz częściej o konieczności produkcji samochodów dla dzieci po to, 
by od najmłodszych lat wciągnąć je w wir zagadnień motoryzacyjnych, a tym samym 


kolić. 
dobrze wyszkolić CIĄG DALSZY NĄSTR 3 


Każdemu jedno „koku” ryżu rocznie... tak było, a jak jest 


w Japonii teraz? 


Polak przybyły w gości, po obcałowaniu dłoni pani dom 


dziarsko zasiada za stołem i nie certując bytrio, chwyta za 
łyżkę z gorącym pragnieniem szybkiego ujrzenia dna talerza 
Czasem jeszcze tylko pochwali kunszt kuch spodyni 


pnym daniem, zaczyna 


i niespokojnie rozglądając się za 
omawiać sprawy zawodowe albo p 
polityki. A jak w takiej samej sytuacji zachowi 
Oto moment zasiadania na tatami - ryżowej m 
kim stole, opisywany dość podobnie przez cud. 
którzy gościli w japońskich domach 


szcza się na szerokie wody 
Japończyk? 


s przy niziut 
oziemców, 


Gość (kłaniając się): Zasiadam do Twego szanownego stołu. 

Gospodarz (kłaniając się): Wybacz Twemu słudze, że podej- 
muje Cię tak podłym jadłem. 

Gość (kłaniając się): Ależ skąd znowu! Nie widziałem równie 
wspaniałego poczęstunku. 


Taki dialog trwa kilkanaście minut i dopiero po wyczerpaniu 
znacznej ilości grzecznościowych zwrotów następuje ujęcie 
dwóch pałeczek i biesiadnicy przystępują do jedzenia. A nie 
jest to wcale proste i nie o trudność w jedzeniu pałeczkami tu 
idzie, bo zrozumiałe, że tę technikę jedzenia ma opanowane 
każde japońskie dziecko. Niesłychanie skomplikowany jest 
sposób jedzenia, na przykład trzymania miseczki. Cudzozie- 
miec łatwo może popełnić ogromny nietakt i obrazić gospo- 
darza 


CIĄG DALSZY NA STR. 2 


Nieustający konkurs na najlepszą ko- 
respondencję trwa już ponad dwa 
miesiące! 


Pierwsi zwycięzcy otrzymali: 


kolekcję herbów i godeł! 


Kolejną nagrodę — kolekcję herbów i godeł specjalna 
komisja kolegium przyznała Krzysztofowi Rochowiczo- 
wi z Olsztyna za list pt. „„Jedenasty księżyc Saturna” 
wydrukowany w „Tomiku”, w 64 numerze „Świata 
Młodych”. Gratulujemy! (bs) 


NR nn 


MOSKWA (PAP). Wykorzystywanie samolotów do opylania 
upraw naprowadziło radzieckich specjalistów na nowy sposób 
walki z plamami ropy naftowej rozlanej na powierzchni mórz. 
Do jej usuwania używa się substancji chemicznych, które są 
rozpylane z pewnej wysokości nad zanieczyszczoną powierz- 
chnią wody. 

Skuteczność działania tej substancji oczyszczającej, rozpyla- 
nej przez samoloty, potwierdziły próby przeprowadzone na 
Bałtyku. Wystarczyło kilka godzin, by oczyścić 20 tys. m” 
zanieczyszczonei nowiarzchni morza! (kl) 


Ę 


- JAK MÓWIĆ 


_koju, oszczędzenia 


tę sprawę. A jednak — gdy zsumujemy milio- 
ny ludzkich, indywidualnych działań uzyska- 

_ my potężną siłę, która jestw stanie postawić 
tamę zbrojeniom i zagrożeniu 


niu ll wojny światowej Polska wystąpiła na 
forum Organizacji Narodów Zjednoczonych 
z inicjatywami, które służyły zagwarantowa- 
niu narodom świata bezpieczeństwa. 16 paź- 
dziernika 1945 roku rząd polski po podpisa- 
niu Karty Narodów Zjednoczonych jedno- 
cześnie ogłosił deklarację o ustanowieniu 
przez Kartę NZ systemu zbiorczego bezpie- 
czeństwa. | od tego czasu nieomal co roku 


w dokumentach ONZ TI 


odbicie 


polskie projekty zmierzające do zapobiega- 
nia nowej wojnie i konfliktom lokałnym. 
„Niespełna 5 lat temu w pażdzierniku 1974 
roku Edward Gierek przemawiając na Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ nakreślił ideę 


ia społeczeństw w duchu pokoju. 


wychowania 

W grudniu ub.r. deklaracja stała się jedną 
z podstawowych norm o charakterze mię- 
dzynarodowym. Dokument, nazywany częs- 
to „polską deklaracją” został bardzo wysoko 
oceniony przez przedstawicieli wielu kra- 
jów. Sekretarz Generalny ONZ określił ją 
jako krok, „który może się przyczynić do 
realizacji głównego celu ludzkości, a miano- 
wicie ukształtowania pokojowej przyszłości 


świata.” 


Przypomnijmy w największym skrócie is- 
totę tego dokumentu. Po raz pierwszy nakta- 
_da on na rządy obowiązek wyeliminowania 

_ z procesu wychowawczego młodzieży treś- 


_ ci, które w jakikolwiek sposób łączą się z pro- 


ś problematyk: 
ju. Wzięli w nim udział obok dziennikarzy 


_ także działacze społeczni, nauczyciele i wy- 
chowawcy, przedstawiciele ruchu młodzie- 
żowego. Problem ma znaczenie trudne do 
przecenienia. Jak bowiem pisać, mówić na 
ternat wychowania dla pokoju, w jaki spo- 
sób uczynić je sprawą ważną dla każdego 
młodego człowieka. Jak umiejętnie połączyć 
starania prasy, radia i telewizji z pracą szkół 
i pedagogów, z działalnością organizacji 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1* 


ystarczy  nieodpo- 
wiedni chwyt i po- 
chylenie miseczki 
przy nakładaniu potrawy, aby np. 
kojarzyło się to Japończykowi ze 
stypą i podawaniem sobie przez 
członków rodziny... urny z procha- 
mi zmarłego. Taką właśnie przygo- 
dę opisuje jeden z polskich dzien- 
nikarzy. W czasie posiłku wzajem- 
ne komplementowanie się i ukłony 
nie ustają, a kres położyć im może 
tylko odpowiednia ilość sake — na- 
poju alkoholowego z ryżu. Ale to 
wszystko jest jeszcze nic nie zna- 
czącą drobnostką wobec rytuału 
obowiązującego przy piciu herbaty 
- czanoju. Sposobów jej parzenia 
jest ogromna ilość, tak samo poda- 
wania. Istnieją setki grzecznościo- 
wych zwrotów i gestów obowiązu- 
jących w czasie „ceremonii herba- 
cianej”, bo trudno to inaczej 
nazwać. 


Czy rzeczywiście we wszystkich 
japońskich domach przestrzega się 
wyżej opisanej etykiety „posiłko- 
wej”? Otóż nie i aby się o tym 
przekonać, wystarczy przejrzeć (je- 
sli się nie zna japońskiego) angloję- 
zyczne gazety wydawane w tym 
kraju. W dziale „Listy do redakcji”* 
znakomita większość z nich po- 
święcona jest nie sprawom serco- 
wym, a żalom czytelników na upa- 
dek obyczajów, na to, że młodzież 
przyswaja 
„amerykański styl życia” ze szkodą 


coraz bardziej sobie 
dla starych tradycji. Zmienia się zre- 
sztą nie tylko sposób bycia przy 
stole, alei to, co się na nim znajdu- 
je. A więc co Japończyk je? 


o roku 1955, kiedy w Japonii 
DŻ system metry- 
czny, jednostką miary dla ry- 
żu było koku 
w przybliżeniu 150 kilogramom. 
Dawniej, w czasach feudalnych 


odpowiadające 


uważano, że podstawą wyżywienia 
Japończyka jest jedno koku ryżu 
rocznie, co w przeliczeniu na war- 
tość kaloryczną odpowiada zaled- 
wie 1400 kaloriom dziennie. Dieta 
przeciętnego Japończyka była więc 
uzupełniana odpowiednią ilością 
ryb i warzyw. 

W okresie międzywojennym rol- 
nicy japońscy nie produkowali już 
wystarczającej ilości ryżu, by móc 
zapewnić każdemu Japończykowi 
150 kg ryżu rocznie i importowano 
ok. 20 proc. niezbędnego ryżu 
z Tajwanu i Korei, które jak wiado- 
mo - były koloniami japońskimi. 
w czasie Il wojny 
i w okresie powojennym naród ja- 


światowej 
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poński wegetował w warunkach 
pól-głodowych, Zaraz po kapitula 
cji w 1945 roku Amerykanie zaczęli 
dostarczać Japonii zboże 
wszystkim pszenicę 


przede 
ale była ona 


początkowo uważana za „żywność 
zastępczą”. W miarę upływu lat 
pszenica stawała się jednak, w co 


raz większym stopniu, częścią nor- 
malnego wyżywienia Japończyków. 

Od 1945 r. do 1962 spożycie ryżu 
oraz pszenicy wzrastało w Japonii 
równomiernie i w 1962 r. wynosiło 
135 kg ryżu i 26 kg pszenicy na 
mieszkańca rocznie. W następnych 
latach spożycie pszenicy wzrasta 
przy jednoczesnym spadku konsu- 
mpcji ryżu, któraw 1977 roku wyno- 
si już tylko 86 kg na mieszkańca 
rocznie. Oczywiście następuje zna- 
czny wzrost spożycia pszenicy, ryb, 
mięsa, warzyw i owoców. Zawzros- 
tem konsumpcji i przyrostem lud- 
ności rolnictwo nie może już nadą- 
żyć i wiele artykułów trzeba impor- 
tować. Wróćmy jeszcze na chwilę 
do połowy XIX wieku, kiedy to Ja- 
ponia liczyła 25-27 mln ludności. 
Ten stan zaludnienia utrzymywał 
się,prawie przez cztery stulecia, do 
klęski feudalizmu obalonego przez 
kapitalizm, któremu potrzebni byli 
robotnicy. Do tego czasu istniało 
w Japonii barbarzyńskie hamowa- 
nie przyrostu ludności. Feudalni 
władcy zwani szogunami robili 
wszystko, by Japończyków nie 
przybywało. Josue Castro w głośnej 
książce „GEOGRAFIA GŁODU” pi- 
sze tak na ten temat: 

„Japońska polityka populacyjna, 
ograniczająca przyrost ludności, 
wypływała stąd, że feudałowie pra- 
gnęli utrzymać istniejący stan rze- 
czy, to znaczy przywileje i dostatek 
260 jednostek, kosztem dalszej nie- 
woli 26 milionów. Mimo dużej 
płodności narodu liczba ludności 
Japonii utrzymywała się na nie- 
zmiennym poziomie przez cztery 
stulecia. Było to możliwe dzięki ści- 


slej kontroli przyrostu I przerażają 
co wysoklej śmiertelności, która 
była rezultatem okresów głodu, 
wojen domowych I epidemii. Ze 
środków zalecanych od XV do XIX 
wieku należy wymienić przymuso 


we usuwanie ciąży, zabijanie dzieci 


(szczególnie dziewczynek), pozos- 
tawienie starych rodziców na pas- 
twę śmierci oraz stosowanie kary 
śmierci za każde niemal przewinie- 
nie... Przez taką właśnie masową 
rzeź japoński system feudalny 
utrzymywał się przy władzy i zapo- 
biegał powszechnie głodowi, który 
stale zagrażał Japonii”. 


Dziś 
na obiad 
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A jak jest teraz? Japonia liczypra 
wie 113 mln ludności; a nakażdego 
z jej obywateli przypada niewiele 
ponad M ary powierzc hni jednej 
z wysp,a ziemi uprawnej zaledwie 
5 arów I niecały 1 ar pastwisk, co 
powoduje niemożność rozwinięcia 
hodowli bydła I trzody, Klimat w Ja= 


ponii jest szczególnie sprzyjający 
uprawie ryżu. Ponieważ może być 
on uprawiany rokrocznie na tych 
samych gruntach bez obniżania 
wydajności gleby, pod jednym wa- 
runkiem, że nawadnianie gruntów 


jest dostateczne - przez długie wie- 
ki nie zwracano w Japonii uwagi na 
płodozmiany. Tak więc głównym 
zajęciem rolników japońskich była 


i jest uprawa ryżu. W bilansie 
nościowym Japończyków ryby mia. 
ły zawsze wielkie znaczenie Gdyby 
zamiast ryb ludność tego kraju za. 
pragnęła nagle spożywać mięsoj je- 
go przetwory, to dla uzyskania od. 
powiedniej ilości białka w swojm 
pożywieniu trzeba by uprawiać ro. 
śliny pastewne na obszarze okoła 
5600 tys. hektarów, Czyli na całej 
ziemi uprawnej Japonii! Nic więc 
dziwnego, że c hoć na rybaków tego 
kraju przypada 15 proc światowych 
połowów, to i tak jest Japonia dru. 
gim na świecie importerem ryb. 
jednocześnie jest pierwszym krą- 
jem, który rzucił hasło: „OD PO. 
ŁOWÓW - DO HODOWLI” i od 
wielu lat je realizuje Japończycy 
hodują w specjalnych fermach mo- 
rskich ryby, mięczaki, skorupiaki 
i wodorosty. I nie są to już jakieś 
próby, ale normalna na skalę prze- 
mysłową uprawa morza 

Tak więc wiemy, jak i co Japoń- 
czyk je Myślę, że ciekawe będzie 
porównanie niektórych skladników 
jego jadłospisu z tym, co spożywa 
Polak. Oto porównawcze spożycie 
rocznie w kilogramach na jedną 
osobę w roku 1977 


Jak wynika z tego zestawie- 
istnieje 
ogromna różnica w odżywianiu 
się. Tak więc i kuchnia polska 
(europejska) różni się zasadni- 
czo od kuchni japońskiej, któ- 
rej — tak jak u nas ziemniaki 
i przetwory zbożowe — podsta- 
wą jest ryż, zarówno jako doda- 
tek do zup,drugich dań, jakido 
wyrobu ciast i słodyczy, a i na- 
poju alkoholowego sake. A co 
to jest tempura? Najogólniej, są 
to plasterki surowej ryby, kra- 
bów, krewetek, czy jarzyn ob- 
smażane w cieście. To danie 
może zjedlibyśmy ze smakiem 
ale już co do sashimi, czyli su- 
rowej ryby pokrojonej w plas- 
terki i maczanej w sojowym so- 
sie, miałbym wątpliwości. 

A jednak kuchnia japońska 
jest dużo zdrowsza od europej- 
skiej, potwierdza to jeden fakt: 
Japończycy zaliczają się do naj- 
dłużej żyjących ludzi na 
świecie! 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


nia, między nami 


Ktoś musi polecieć pierwszy... 


Początkowo sztuką było zrobienie urządzenia, które w ogóle lata; później 
takiego, które dobrze lata. Praca pilota-oblatywacza polegała wtedy na spróbo- 
waniu — ryzykując życiem — czy to co wymyślił konstruktor uniesie się w powie- 
trze, będzie lecieć i wyląduje. Często próba kończyła się już przy usiłowaniu 
oderwania się od ziemi. Od tamtych pierwszych lat raczkowania lotnictwa, 
ciągnie się za oblatywaczami opinia ludzi do szaleństwa odważnych ichronicz- 
nych ryzykantów, a więc ludzi, których się podziwia, ale też i podejrzewa 
o przeżycie srogiego zawodu miłosnego czy innego dopustu, każącego im 
szukać atrakcyjnego samobójstwa. W najlepszym przypadku traktuje się ich 
jako nieszkodliwych a pożytecznych maniaków. Czy rzeczywiście piloci do- 
świadczalni są nałogowymi kaskaderami? 

Kto mógłby odpowiedzieć na to pytanie? Oczywiście tylko oblatywacz. A kto 
w Polsce, a może i na świecie, ma najdłuźszy staż w tym zawodzie? Inżynier-pi- 
lat Andrzej Abłamowicz oblatujący wszystko co widzieliśmy i widzimy na 
polskim niebie od lat trzydziestu! Mówi się o nim, że gdyby znalazł się 
w powietrzu na desce od prasowania, to machnąłby parę figur akrobatycznych 


i wylądował tam, gdzie by zechciał. Oblatywał pierwszy powojenny szybowiec 
„ABC”, dziesiątki typów samolotów silnikowych i odrzutowych. W 1951 r. 
oblatywał pierwsży polski śmigłowiec, a ponieważ nigdy przedtem nie widział 
jak lata się na takim urządzeniu, obok po murawie lotniska biegał kolega, który 
widział za granicą to latanie i udzielał mu porad, krzycząc jak mógł najgłośniej. 
Wodnosamolot, którym startował na pierwszych próbach spod Mostu Poniato- 
wskiego na Wiśle w Warszawie, też nie byłłatwą do poskromienia maszyną. Po 
prostu nie można było go zatrzymać, śmigło nawet na biegu jałowym ciągnęło 


samolot do przodu. 


Spotkałem się przypadkowo z inż. Abłamowiczem i zadałem mu od dawna 
nurtujące mnie pytanie: ile jest prawdy w obiegowej opinii o oblatywaczach, że 
codziennie ryzykują życiem? 


/ 
— Wykonując ten zawód, człowiek świadomie bierze na siebie ryzyko wię- 
kszego prawdopodobieństwa awarii czy wypadku. Większego niż w zwykłym 
lataniu cywilnym, sportowym czy wojskowym. Ale stopień ryzyka nie jest aż 


tak bardzo duży, jak to się powszechnie uważa. Problem polega na tym, że 
czasem koncepcja konstruktorów nie potwierdza się w powietrzu, samolot nie 
jest taki jakiego chciano. Nie jest lepszy, ani tańszy od tego, co już przedtem 
zrobili inni. Oblatywacz ryzykuje życiem wtedy, kiedy dokonuje pierwszego 
lotu o cechach wyraźnego eksperymentu. Np. był to pierwszy lot samolotem 
odrzutowym, czy pierwsze przekroczenie bariery dźwięku. Jest jeszcze przed 
lotnictwem jedna bardzo ważna próba: lot samolotem, który osiągnie pierwszą 
prędkość kosmiczną, to znaczy wejdzie na orbitę okołoziemską. Czy znaczy to, 
że praca pilota doświadczalnego w ogóle wyprana jestz romantyzmu, aryzyko 
zupełnie już nie istnieje? Tak nie jest. Świadczą o tym puste miejsca wśród nas 
i pamięć po tych kolegach, którzy zginęli. Bo choć można każde zagadnienie 
rozwiązać na ziemi, to istnieje problem: za jaką cenę? w jakim czasie i jak 
dokładnie? Jest szereg spraw takich, których nie opłaci się rozwiązywać do 
końta, bo trwałoby to za długo. Trzeba więc zdecydować się na kompromis, 
między nakładem pracy a ryzykiem. Gdzieś w środku jest pilot, który przed 
pierwszym oderwaniem się od ziemi dużo już wie o nowej konstrukcji, ale wie 
też, że na dużo pytań może otrzymać odpowiedź dopiero w powietrzu. 


A któż może zostać oblatywaczem? Oczywiście doskonały pilot, ale i to za 
mało. Musi on jeszcze pasjonować się techniką i mieć naturę badacza, poszuki- 
wacza. Tylko taki bowiem człowiek może lecieć pierwszy, by mogli latać inni. 


JERZY ZYGFRYD 


Perspektywy motoryzacji 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


naszym kraju organizowane 

są kółka zainteresowań, 

w ramach których istnieje 
możliwość samodzielnej budowy 
prostych pojazdów samochodowych 
typu gokart. Przy placach zabaw wy- 
znacza się „ogródki dla nauki jazdy”, 
wyposażone w małe samochodziki 
o napędach nożnych, elektrycznych, 
a nawet wyposażone wsilniki spalino- 
we. Jednakże jak dotychczas na rynku 
nie są dostępne samochodziki dziecię- 
ce z prawdziwego zdarzenia, a więc 
wyposażone w silnik napędowy, 
skrzynię biegów, światła, kierunkow- 


skazy, hamulce, czyli w te wszystkie 
elementy, które mają normalne samo- 
chody użytkowe. 

W krajach o bardzo wysokim sto- 
pniu motoryzacji takie samochody są 
już wytwarzane. Na zdjęciu nr 1 przed- 
stawiony został samochodzik wypro- 
dukowany przez angielską wytwórnię 
J.J. Blow Ltd. z Chesterfieldu. Jest on 
wyposażony w czterosuwowy silnik 
spalinowy o pojemności 144 cm 
sześc., umieszczony z tyłu i napędzają- 
cy tylne koła za pośrednictwem samo- 
czynnej przekładni biegów. Koła sa- 
mochodziku posiadają hamulce tar- 
czowe. Nadwozie wykonane z tworzy- 


wa sztucznego = laminatu o sportowej 
sylwetce, na wzór samochodów wy- 
ścigowych posiada ochronny pałąk 
mający zabęzpieczyć jadącego przed 
skutkami wywrotki. Szybkość maksy- 
malna tej „zabawki” wynosi 40 km/ 
godz., a wymiary gabarytowe są na- 
stępujące: długość 1689 mm, szero- 
kość 663 mm i wysokość 711 mm. 


Inna firma Deaconlock z Dersetu 
wytwarza samochodzik przedstawio- 
ny na zdjęciu nr 2. W konstrukcji tego 
samochodziku zastosowano w zmi- 
niaturyzowanej formie prawie wszyst- 
kie elementy prawdziwego samocho- 


Samochody dla dzieci 


du. Silnik jost jadnocylindrowy, czta 
rosuwowy, o mocy 4,4 kW (6 KM) przy 
3000 obr/min. Umieszczony jast on 
z tyłu, a napęd od niego przenoszony 
jest na tylno koła za pośrodnictwom 
pięcioprzekładniowoj skrzyni blogów. 
Elementom konstrukcyjnym togo pa 

Jazdu jest rama, do której mocowana 
sq wszystkie zospoły. Nadwozie wyko 

nane z laminatów posiada zderzaki 
z miękkimi gumowymi wkładami, 
ochronny pałąk nad częścią osobową, 
bezpieczną - klejoną szybą przednią, 
reflektory, światła kiorunkowskazów 
z przodu i tyłu, światła stop i pozycyj 

ne. We wnętrzu pojazdu znajdują sią 
dwa miejsca wyposażone w pasy boz 

pieczeństwa. Przy kołach posiadają 

cych szerokie ogumienie, znajdują się 
hamulce tarczowe. Poza tym na tylne 
koła działa ręczny hamulec. 

Po to, by młody adept sztuki prowa 
dzenia pojazdu mógł wygodnie pro 
wadzić ten samochód, istnieje możli 
wość regulacji odległości pedałów 


aprzągła, hamulca | gazu. Śzrybkość 
maksymalna wynosi 32 km/godz. 

Na zdjąciach - wydrukowanych na 
ar 113 - przedstawiano sq samo 
chodziki bądąca wiarnymi kopiami 
przedwojennych samochodów apor 
towych typu BMW-324, wytwarzana 


ŚWIAT , 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


przez znanego atylistą szwajcarskiogo 
Franco Sbarto. Sq to już bardzo drogie 
cacka, przeznaczone jednak dla mło- 
dych antuzjaatów motoryzacji 


ZENON DUTKIEWICZ 


Lucyna Beata Pściuk, którą odwiedziliśmy w jej rodzinnej wsi — Olszanicy, jest laureatką 
Złotej Ostrogi 1978. W tym roku jej nowe opowiadanie „Behórdliche Beorderung” 


otrzymało nagrodę specjalną. 


ANTYGONA 
O LSZANICY 


ruczek, Kasia, nie prze- 
— M szkadzajcie mi! A ty, 

Linka, tłuściochu, po- 
winnaś bardziej dbać o linię, bo nie 
będziesz godna swojego kociego 
imienia! 

Zastaliśmy Lucynę w ogródku przed 
domem zajętą sadzeniem drzewek. 
Obok baraszkowało czworo jej star- 
szych i czworo nowo narodzonych 
kociąt. 

— Mam jeszcze króliki i dwa psy. 
Była i sarenka, którą otruto. Napisa- 
łam o niej opowiadanie „Żegnaj, ma- 
leńki”, nagrodzone w zeszłym roku. 


— A te drzewa? Sadzisz tu własny 
las? 

— To sosna, brzoza, świerk, buk, jo- 
dła, kalina, jarzębina i modrzew, a to 
dzikie czereśnie. Przyniosłam je zlasu, 
niektóre sadzonki dostałam od leśni- 
czego. Ostatnio spadłam z ogromne- 
go dębu, na który wspięłam się po 
odnóżkę rosnącego na nim bluszczu 
Na szczęście starłam sobie tylko ra- 
mię... Bardzo lubię wycieczki do lasu, 
znam tu każdy krzaczek... 


* 


W drukowanym w poprzednim nu- 
merze opowiadaniu o swojej najbliż- 
szej okolicy napisała: Lała się krew, 
A ziemia piła, wsysała jak krople 
dżdżu, Nienasycona, odwiecznie za- 
chłanna...”* Czy Lucyna myśliteżo tym 

_ w czasie tych swoich wypraw? 


* 


— Nie, nie jestem wcale najlepszą _ 
wEZAĘ) naszej VI klasy. 
- zale z polskiego masz piątkę? 
- — Tak. W tym roku startowałam na- 
Ę _w olimpiadzie, lecz nie powiodło 
mi: się  Zajęłam dopiero trzecie miej- 
e w: ole. Chodzę też z uczniami 
irszych kłas na zajęcia kółka polo- 
_nistycznego. No i lubię pisać wypraco- 
wania. Najbardziej na wolne tematy. 


Tworzę wtedy całe opowiadania, 
a czasem i wiersze. 


— Wiem, zdobyłaś przecież nagro- 
dę także w naszym wakacyjnym kon- 
kursie poetyckim „Pegaz dęba”. 

— To był konkurs na wiersz humo- 
rystyczny. 

— Pisujesz też do „Tomika”. 


— A, to już zasługa mojego kolegi 
Tomka. Nie wiedziałam nic o plamach 
na słońcu i on kpił ze mnie, dokuczał 
tak, że musiałam w końcu coś o tym 
przeczytać. | okazało się, że astrono- 
mia jest bardzo ciekawa. Zaczęłam 
czytać, o jej problemach rozmawiać 
z Tomkiem. On, chociaż nie cierpię 
wzorów, przekonał mnie wkrótce, że 
i fizykę muszę poznać. Żeby zrozumieć 
astronomię. Nasz zapał podsyca też 
pani nauczycielka. Lekcje są interesu- 
jące — ostatnio była dyskusja o UFO, 
do której każdy sam musiał się przygo- 
tować. Oglądam też telewizyjną 
„Sondę”... 


* 


„Kim jestem? - pyta w swoim utwo- 
rze. — Dzieckiem, które uparło się od- 
naleźć człowieka. Tego, który podpisał 
się pod okrągłą pieczątką z orłem trzy- 
mającym w szponach swastykę.” 


* 


— Dużo czasu spędzasz przed tele- 
wizorem? 


— Tak, ale jeszcze więcej czytam. 
Mam własną, osobną bibliotekę do- 
mową, chyba 800 książek. Zamawiam 
je w księgarni wysyłkowej, odkłada mi 
je też pan w księgarni w Lesku. Korzys- 
tam również z biblioteki szkolnej 
i gminnej, a zaprzyjaźniona pani bi- 
bliotekarka z Leska pomaga mi wy- 
brać ciekawe pozycje z klasyki, z histo- 
nii, archeologii... 


— Interesuje cię też archeologia? 


— O niej właśnie marzę! Chciała- 
bym studiować archeologię śród- 
ziemnomorską. Wprawdzie Kazia — 
moja starsza siostra, polonistka —wo- 
lałaby, żebym wybrała matematykę, 
ale to ona właśnie mnie „zaczaro- 
wała”. 

-? 

— Gdy byłam w przedszkolu opo- 
wiedziała mi kiedyś o Hermesie. Od- 
tąd kazałam sobie codziennie zamiast 
bajek na dobranoc opowiadać mity 
Greków i Rzymian. Potem czytałam je 
sama w najróżniejszych opracowa- 
niach, pochłaniałam starożytne dra- 
maty. W pierwszej klasie trafiłam też 
na książkę „Maorysi z Nowej Zelan- 
dii''. „Zaczytałam” ją do szczętu, teraz 
musiałam kupić jej nowe wydanie. 


„— Lucyna, Lucyna, chodź, kości lu- 
dzkie odkopali nad rzeką! Kawał płasz- 
cza żołnierskiego, naboje, broń... Mó- 
wią, że to Niemiec, ale z pierwszej 
wojny. 


Poszłam. Po drodze coś mu plotłam, 
że to moje pierwsze „archeologiczna 
stanowisko”. Nie przejmował się. Bar 
dziej go łuski po kulach interesowa- 
ły... "— pisze w opowiadaniu, pod któ 
rym podpisała się: „Antygona”. Ta 
bohaterka tragedii Sofoklesa wbrew 
zakazowi króla Teb, Kreona pochowa- 
ła zwłoki brata. A ona? 


%* 


— To było tak, jak napisałam. W lis- 
topadzie 1977 r. kopano tu rów wodo- 
ciągowy. | znaleziono te kości. Tak, 
nosiłam je w pudełku po butach do 
szkoły, na posterunek MO, do księdza. 
| wreszcie sama pogrzebałam. Bardzo 
to przeżyłam. A kpili ze mnie, że po- 
chowałam konia... Później byłam na 
rajdzie turystycznym.  Słuchałam 
wstrząsających wspomnień pana Mi- 
kołaja Kunickiego — „Muchy”, który 
w czasie wojny dowodził tu, w Biesz- 
czadach, partyzanckim oddziałem. Nie 
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Wojenne 

zdjęcie Roza- 
lii Pściuk, 
z domu Gra- 
natowskiej — 
babci Lucyny 


> 


Hitlerowski 
„Rozkaz 
urzędowy”, 

z którego Lu- 
cyna zaczer- 
pnęła tytuł 
swojego opo- 
wiadania. 
Kim był pod- 
pisany na 
nim J. A. Try- 
cieckyj? 


1 ale _Hęzmai tu) powedćec 


póki | 
SOK 
o: 


- 6 unią « twtejuyz =] 


| 
e. 
| 


asżen nv 


Behdrdliche |Beorderung. 


72 = 4 
Jessi — Krie CEO? a 
m SRS: faq, Agat sma krnz 


| Się er Uimyadootanę al laeatmiy 


mogłam się z tym, co usłyszałam, po1 
godzić. A przecież wojnę znałam już 
z opowieści ciotki Tych o dobrym 
doktorze, pięknym kapitanie Hansie 
O mojej 
babci, przed której domem zginął mło: 


i żydowskiej dziewczynce 


dy radziecki żołnierz. Odwołana w os 
tatniej chwili egzekucja Ukraińców 
śniła mi się.od dawna po nocach 


— Więc wszystko, co opisałaś zda- 
rzyło się naprawdę? 


- Pamięta te wydarzenia niejeden 
ze starszych mieszkańców naszej wsi 
Tak, jak rozebraną niedawno zabytko- 
wą karczmę, jak moją babcię chodzącą 
prać „do potoka” we francuskim kape 
lusiku. Babcię, którą znam tylko z opo 
wiadań, ze zdjęć, dokumentów 
A przecież tak mi bliską dla tej jej 
odmienności, narażającej ją na drwiny 
kobiet. 


— A skąd ten kapelusz? 


— Przed wojną babcia pojechała do 
Francji w poszukiwaniu pracy. Jak 
wielu tutejszych chłopów. Tam, w de 
monstracji robotniczej zginął jej 
pierwszy mąż. Odstawiono ją do gra- 
nicy jako osobę niepożądaną — gdzie 
poznała innego, szukającego chleba 
na obczyźnie Polaka. Z nim wróciła do 
Olszanicy. I to był mój dziadek... 

W czasie wojny raz jeszcze wyjecha 
ła do pracy. Tym razem wysłana przy- 
musowo. Proszę, tu jest zdjęcie babci, 
a tu pismo zmuszające do wyjazdu na 
roboty do Niemiec. 


— Skąd je masz? 


— Znalazłam kilka lat temu na stry 
chu szukając doniczek. Było tam całe 
pudło starych papierzysk, niestety, 
część z nich mama spaliła. To, co zo: 
stało, zaniosłam do szkoły, gdy pani 
zaproponowała nam przygotowanie 
gazetki z okazji 60-lecia odzyskania 
niepodległości. A kiedy zabierałam 
z powrotem do domu, postanowiłam 
o tym wszystkim napisać. 


Wzruszony oglądam pożółkłe zdję. 
cia i dokumenty przypominając sobie 
słowa Lucyny: „Kto kupi od tych sta- 
rych, pomarszczonych ludzi ich życio- 
rysy wpisane w to, co pamiętają jesz- 
cze? Łzy, strach, spalone domy, po: 
mordowanych bliskich, zagazowa- 
nych z numerami obozowymi?” 


Rozmawiał: 

JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. M. Szymański 

i K. Adamowski 


KLUBOWE LATO NASTOLATKÓW 


Szansa 
bardzo atrakcyjnych wakacji 
spędzanych we własnym domu 


WSTAP DO KLANU 
— NIE POŻAŁUJESZ 


2 jES* to zestaw propozycji na ciekawe spędzenie wakacji, adresowa- 

mych do tych z Was, którzy w lecie zostają w domu — pomysł nowy 
Sars nas czytelnicy parniętają, że od wielu już lat corocznie latem „Świat 
Miodych ” wsermwe Wam towarzyszył. Ale chociaż idea jest i stara, iznana, 
10 FE] rozwiązzmwe w czasie zbliżających się wakacji będzie inne od dotych- 
czzsowych. Postanowiliśrny, że zamiast zamieszczanego co tydzień zesta- 
wu zadań, z których każdy dotyczył innego tematu powołamy na okres 
wakach na łamach „Świata Miłodych” 6 specjalistycznych niejako klubów, 
lore będz działały, tj. zamieszczały propozycje adresowane do swych 
człorkow, rownolegie. Te 6 klubów to: Klub Sportowy „Przygoda”, Klub 
Wagzbundów — skupizjący miłośników turystyki i rekreacji na świeżym 
powietrzu, Klub Turkucia Podjadka — sdresowany do tych, którzy interesu- 
A SĘ przyroda, Klub Szperaczy — który, mamy nadzieję, zrzeszy amatorów 
badania przeszłości, Klub Artystyczny „Konik Polny” oraz Klub Zielonego 
Purchia, ktory ma zamiar proponować swym członkom rzeczy dziwne 
| raeco zwariowane. Wydzje nam się bowiem, że w ten sposób każda 
i kzzdy z Was, wybierając sobie klub zgodnie ze swoimi zainteresowania- 
mi, będzie mógł spędzić wakacje robiąc to, co najbardziej BŻE lubi, co go 


najbardziej interesuje 


KLUBOWE 


Każdy z naszych 6 wakacyjnych klubów ma swojego szefa, a każdy 
z szefów będzie w różnych numerach „Świata Młodych” zamieszczał 
propozycje zadań adresowanych da członków awego klubu. Przynalaż 
ność do jednego z 6 klubów jest całkowicie dowolna, zalaży tylko I jedynie 
od Was i od Waszych wakacyjnych zastępów Dla czytalników nowych 
wyjaśnienie: wakacyjny zastęp, to kilkuosobowa grupa dziewcząt i chłop- 
ców mieszkających niedaleko od siebie, którzy doszli do wniosku, że 
lepiej jest spędzać wakacje razem niż w pojedynkę. Można należeć do 
więcej niż 1 klubu naraz, a jeślikomuś praca w wybranym klubie się znudzi, 
Nic nie stoi na przeszkodzie, żeby już w trakcie wakacji zmienić go po prostu 
na inny. 
iezależnie od zadań poszczególnych klubów, co tydzień, we wtorko- 
N wym numerze „Świata Młodych” (po raz pierwszy wdniu 19 czerwca) 
zamieszczać będziemy ZADANIE SPECJALNE TYGODNIA zaadresowane 
do wszystkich członków KLANU. Będziemy prosili Was o meldunki 
z realizacji kolejnych Zadań Specjalnych Tygodnia, odegrają one bowiem 
bardzo ważną rolę w tradycyjnym już KONKURSIE 49. Autorzy pierwszych 
50 meldunków, które każdorazowo otrzymamy, zdobywają po 1 punkcie 
dla województwa, którego są mieszkańcami. W ubiegłym roku palmę 
pierwszeństwa wywalczyli w ten sposób mieszkańcy województwa tarno- 
wskiego 
bok sześciu szefów prezentuje to, co będzie chciało Wam zapropono- 
wać w czasie wakacji w swoich sześciu klubach, abyście mogli już 
teraz podjąć decyzję, do którego z nich macie największą ochotę należeć 
Już we wtorkowym! numerze „Świata Młodych” wystartuje z pierwszymi 
zadaniami Klub Wagabundów, a w kolejnych numerach — następne kluby 
We wtorek, 19 czerwca, zamieścimy pierwsze ZADANIE SPECJALNE 
TYGODNIA. Ale KLAN — czyli KLUBOWE LATO NASTOLATKÓW — rozpo- 
czął się już dziś i już dziś masz okazję do naszego KLANU wstąpić, Mamy 
nadzieję, że naprawdę tego nie pożałujesz! REDAKCJA 


eksykon Państwowego Wydawnic- 
twa Naukowego twierdzi, że „Waga- 

7 - to „włóczęga, tramp, obie- 

zyświat” i o to nam właśnie chodzi! — 
Nasz Klub Wagabundów, to właśnie ol- 
brzymia gromada włóczykijów obieży- 
suwńztów, trampów, którzy chcą działać 

w czasie lata; to klub tych, co lubią turys- 
fykĘ; tych, którzy świat wielkiej przyrody 
dostrzegają już za miedzą; klub miłośni- 
kóm relaksu i dobrej zabawy na świeżym 
powietrzu! 

Tzkże | TY wraz z TWOIM ZASTĘPEM 
możecie należeć do naszego KLUBU WA- 
GABUNDÓW. Warunek jest jeden: trzeba 
czytać systematycznie rubrykę KLUBU 
WAGABUNDÓW w „Świecie Młodych” 
| prowadzić działalność zgodną z moimi, 
czyli Szefa Klubu, zaleceniami 


Tylko u nas, w KLUBIE WAGABUN- 
DÓW, nauczysz się, jak zorganizować nie- 
zapomniany biwak przy ognisku pod 
gwiazdami i upiec na nim „wieczorne 
ciasto” na patyku, jak ciekawie i od zupeł- 
nie innej strony poznać najbliższy teren. 


KLUB WAGABUNDÓW poradzi Ci, co 
robić, by uniknąć „tortury plecaka”, poda 
przepisy smacznych i zdrowych napojów, 
jakie szanujący się wagabunda powinien 
umieć przyrządzać na wycieczkę, zamieś- 
ci w „Świecie Młodych” fenomenalnie 
prosty sposób zrobienia śpiwora zezwyk- 
łego koca bez potrzeby cięcia i zszywania. 

KLUB WAGABUNDÓW stanie się dla 
CIEBIE | TWOJEGO ZASTĘPU encyklope- 
dią techniki wędrowania. Przez całe lato 
znajdziesz w KLUBIE niezmiernie pożyte- 
czne rady: 


sezam a ewh gier, konkursów, 


AE le marszu i na postoju, sę 
© instrukcję jak znależć w terenie po pod- 
czas deszczu drewno na ognisko, 


© dwa tuziny przepisow na połowe po- 
siłki dla wagabundy-parzygnata, 

© sposób wykonania z puszki od kon- 
serw traperskiej kuchni z „ciągiem”, 

© informacje o tym jak sporządzić 
„ekran cieplny” na biwaku, jaki namiot 
najlepiej kupić, jak przystosować rower 
do „małej turystyki” oraz sto jeden innych 
ważnych i potrzebnych wskazówek, prze- 
pisów i zaleceń, które pomogą Ci stać się 
prawdziwym WAGABUNDĄ! 

KLUB WAGABUNDÓW nauczy Cię tak- 
że, jak przeprowadzić z zastępem na wol- 
nym powietrzu TURNIEJ GIER, JAKICH 
DO DZIŚ NIE WYNALEZIONO (tak, tak, to 
będzie wielka niespodzianka i fantastycz- 
na zabawa!); zaopatrzy Cię w niezbędne, 


oparte na naukowych osiągnięciach, za- 
sady ciekawego i sprawnego przeprowa- 
dzania wycieczek; dzięki temu wzrośnie 
twój autorytet i kwalifikacje — będziesz 
wiedział i umiał więcej niż inni. 

DO KLUBU WAGABUNDÓW możesz 
już dzisiaj pisać listy ze swymi pytaniami 
i wnioskami; co chciałbyś znaleźć w rub- 
ryce KLUBU WAGABUNDÓW, jakie rady 
i wskazówki są Ci potrzebne, czym TY 
chciałbyś się podzielić z własnego wę- 
drowniczo-turystycznego doświadczenia. 
W ten sposób pomożesz nam ciekawiej 
redagować KLUB WAGABUNDÓW, znaj- 
dziesz w nim to, na co oczekujesz. A na 
bardzo ważne TWOJE pytania postaramy 
się odpowiedzieć w „Świecie Młodych” 
lub listownie. 

= A więc - do zobaczenia na szlaku 
iw gŚwiecie Młodych''! 

== WAGABUNDA IKS 

Szef Klubu 


Tu Klub Sportowy 
„PRZYGODA? 


ilam Was! Lubiących od<dawńa sport i sportową zabawę, jak i tych którzy 
W: hcieliby je dopiero polubic. Specjalnie dla Was działać będzie nasz wakacyj- 

ny KS „Przygoda”. Znajdziecie w nim wiele propozycji w czym, gdzie i z kim 
startować, jak organizować zawody i turnieje oraz przepisy mniej znanych gier 
sportowych. W ramach KS „Przygoda” zorganizowane zoslaną również dwie duże 
ogólnopolskie imprezy sportowe: IX Wakacyjny Turniej Piłkarski i VZawody Olimpij- 
skich Talentów. 

W finale krajowym IX WTP, który zostanie rozegrany w dniach 18-19 sierpnia br., 
wezmą udział cztery zespoły wyłonione drogą losowania spośród. drużyn, które 
rozegrały w czasie wakacji największą liczbę meczów, bez względu na ich wynik. 
Zwycięski zespól rozgrywek finałowych otrzyma puchar „Świata Młodych”, tytul 
Mistrza Turnieju i uzyska prawo reprezentowania Polski w finale międzynarodowym. 
Natomiast 50 uczestników V Zawodów Olimpijskich Talentów, tych którzy uzyskają 
najlepsze wyniki w podanych w regulaminie zawodów konkurencjach lekkoatletycz- 
nych, weżmie udział w finale krajowym, który odbędzie się we wrześniu br. Regula- 
min V ZOT KS „Przygoda” opublikuje jeszcze w czerwcu. 

A teraz — cztery ważne rady dla zastępowych tych zastępów, które zdecydują się na 
przynależność do KS „Przygoda”. 

Rada 1 - nie czekajcie aż ktoś Was wyręczy w zorganizowaniu zawodów czy 
sportowej zabawy! 

Rada 2 — bądźcie tymi z inicjatywą: organizujcie zawody nie tylko dla siebie, ale 
również dla rówieśników i młodszych od siebie! 

Rada 3 — nie szukajcie zaraz stadionu, bowiem biegać, skakać, rzucać i rozgrywać 
mecze można na łące, na polanie, na pustym placyku i szkolnym boisku! 

Rada 4 — starajcie się pozyskać starszych przyjaciół, którzy mogą poradzić, pomóc, 
a nawet wystąpić w roli sędziów! 

ZAPAMIĘTAJ! 

© Tylko W KS „PRZYGODA ” - SPORTOWE EMOCJE, REKORDY ŻYCIOWE, ZDNIA 
NA DZIEŃ WIĘKSZE SUKCESY! 

© TYLKO W KS „PRZYGODA” — SZANSA REPREZENTOWANIA SWOJEJ MIEJSCO- 
WOŚCI W ZAWODACH KRAJOWYCH. — A DLA PIŁKARZY MOŻLIWOŚĆ REPREZEN- 
TOWANIA BARW POLSKI W MECZACH MIĘDZYNARODOWYCH! 

© WKS „PRZYGODA” NABIERZESZ SIŁY, ZRĘCZNOŚCI I ZWINNOŚCI! 

Starszy Sędzia 
gą la Prezes KS „PRZYGODA” _ 
Fot. M. Szymański . 


katedra we Fromborku i zamojska 

Starówka, spichrze w Kazimierzu 
i wykopaliska z Biskupina stanowią świa 
dectwa historii = nikt nie ma wątpliwości 
Dostatecznie dużo na temat tych oraz in 
nych zabytków. i wykopalisk napisano 
dzieł naukowych Ale cóż wspólnego 


C: do tego, że Wawel I Sukiennice 


z historią ma rodzi > 
ada elce fonografia, wyrzu- 


"nawy, emaliowany 
Pp. stary, prawie 


cony na śmietnik dz 


at rdzewiak 
garnek, zardzewiąły ; 


watpliwych zabytków historycznych, byt 
by on bardzo ubogi I niapełny. W sumie 
nieprawdziwy. Przedstawiałby on dzieje 
królów, największe osiągniącia budowni 
ctwa i kultury artystycznej, irochę mówil 
by o gospodarce i bardzo niawiela o co 
dziennym życiu zwykłych ludzi. A przecież 
zwykłych ludzi zawsze było najwięcej 
i wspólnie z tymi wybitnymi tworzyli oni 
historię. O tym, jak żyli, między innymi 
przypominają te dzis już często nikomu 
niepotrzebne przedmioty. 

Tym wszystkim, których interesuje to, 
co przeminęło, którzy lubią szperać po 
strychach i różnych zakamarkach oraz 
grzebać się w pjzeszłości, proponuję, by 
wraz ze swym zastępem przystąpili do 
KLUBU SZPERACZY. Tylko w naszym klu 
bie możecie dokonać historycznych od- 
kryć z dziejów Waszej miejscowości, prze 
żyć rozterki i radości, które są udzialem 
zawodowych badaczy historii. A jeśli na- 
wet nie uda się Wam odkryć niczego do 
tej pory nieznanego, na pewno sprawi 
Wam przyjemność bliższe poznanie, jak 
życie wyglądało kiedyś. Dziesięć, dwa 
dzieścia, trzydzieści pięć lat temu i daw 


W Klubie Szporaczy zaproponują Wam 

oczywiście do wyboru = różno pomysły 
do poszporania w przeszłości albo jak kto 
woli - tematy badań historycznych 

© Jak się ubieraliśmy w ostatnim 35- 
leciu? Jak zmieniał się nasz ubiór? A prze 
cież zmieniała sią I dostatniość strojów, 
i moda. Bezcennym żródłem dla badaczy 
tego tematu będą zdjęcia rodzinne, opo 
wieści starszego rodzeństwa, rodziców, 
dziadków, a także — jeśli uda się Wam 
zdobyć — stare, ilustrowane czasopisma 

© Jak w pierwszych latach po wyzwo- 
leniu wyglądało mieszkanie, dom, go- 
spodarstwo, warsztat Waszych rodzi- 
ców, dziadków? W tym wypadku trzeba 
zacząć od spisu tej części „inwentarza” 
którego wówczas nie było. Potem poszpe 
rać po strychach i komórkach ze sprzęta 
mi, których się wówczas używało, a póź- 
niej popadły w niełaskę. Pamięć rodzi- 
ców, dziadków uzupełni ten obraz 

© Jak zmieniały się warunki życia 
w Waszej miejscowości? Sporządźcie 
najpierw spis różnych rzeczy, urządzeń, 
instytucji i innych czynników, które wpły- 
wają na to, że życie ludzi staje się lżejsze, 


handlowy, kiedy powstał ośrodek maszy. 
nowy, kino, klub, kiedy doprowadzono 
prąd elektryczny, kto i kiedy pierwszy ku 
pił pralkę, lodówkę, telewizor, traktor, sa- 
mochód... Przypuszczam, że nie tylko to 
znajdzie się w Waszym spisie. A jeśli Was 
to będzie pasjonować, spróbujcie poli- 
czyć, ile tych urządzeń jest dziś w Waszej 
miejscowości, ile w niej było np. zaraz po 
wojnie domów murowanych, a ile jest 


zatarty nag 

A właśnie, że ma! Góyżoy historycy od- 
2es21686zi tylko na podsta- 
wie tych wymiernych "na wstępie nie 


twarzali obraz p 


Przypadające w tym roku 35-lecie 
Polski Ludowej jest dobrą okazją, by po. 
znać, co się działo, co się zmieniło w życiu 
Polaków w tym okresie. 


niej. 


przyjemniejsze, 
A potem poszperajcie, porozmawiajcie 
z ludźmi, dowiedzcie się, kiedy zbudowa- 
no drogę, szkołę, dom kultury, pawilon 


ciekawsze bogatsze. 


dziś... lm więcej zbierzecie informacji, tym 
bogatsza będzie ta Wasza kronika takimi 
różnymi dobrami pisana 

Te kilka pomysłów podaję dziś tak dla 


KLUBOWE LATO 


zaciekawienia Was tym szperaniem w sta 
rociach i w czasie minionym. W czasie 
wakacji znajdziecie ich w „Świecie Mło- 
dych znacznie więcej. Poradzę Wam, jak 
zbadać, czy żyjemy dziś dłużej niż daw. 
niej, jak wytropić ślady świata, który od 
szedł bezpowrotnie, jak opracowywać 
wyniki Waszych badań 


ZAPRASZAM DO NASZEGO KLUBU! 


PROFESOR WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 
Fot. K. Adamowski 

i M. Żbikowski 


TU KLUB 
TURKUGIA 
P(D- 
JADKĄ 


od hasłem „ODKRYJ TO SĄM!” zapro- 
Ponuie tym zastępom, które zechcą się 

wraz ze mną wybrać na wakacyjne ścież- 
ki przyrodnicze KLAN-u szereg zadań. Będą 
to przeważnie zadania obserwacyjne, niekie- 
dy = z góry uprzedzam — dość trudne do 
wykonania. Mam jednak nadzieję, że to Was 
nie zniechęci! Chodzi bowiem o to, by spoj 
rzeć na przyrodę nieco inaczej niż zwykle, 
awięcnie tylko dostrzegać atrakcyjne dla oka 
gatunki roślin i zwierząt, ale również popa- 
trzeć, co się w przyrodzie dzieje. A także — 
dostrzec jej obecność tam, gdzie się jej nie 
spodziewamy. SZUKANIE RZECZY CIEKA- 
WYCH W MIEJSCACH... NIECIEKAWYCH — to 
drugie hasło naszego KLUBU TURKUCIA 
A turkucia dlatego, że to właśnie jeden z naj: 
ciekawszych stworów, jakie żyją w tych rze- 
komo nieciekawych miejscach. Oczywiście, 
to, co proponuję, jest trudniejsze niż odszuki- 
wanie różnych gatunków roślin czy zwierząt 
i porównywanie ich z atlasem. Ale też — dużo 
ciekawsz 


W wakacyjnych wędrówkach przyrodni- 
czych naszego KLUBU TURKUCIA zajrzymy 
do lasu, na łąki i w trzciny, do ptasich i zwie- 
rzęcych mieszkań, do dziupli i pod kamienie. 
Odwiedzimy stare, próchniejące drzewa, za- 
kamarki strychów. Będziemy obserwować 


Naiektóre spostrzeżenia 
wac,ć, ale nie tylko na 
nna taśmie magneto- 
poowstaną obserwa- 
cyjne dzienniki, kt: manm nadzieję — ze- 
chcecie mi przesł przyynajmniej podzie- 
lic się listownie wynikami oobserwacji. Zoba- 
czymy wtedy, kto dokonał oodkryć najciekaw- 
szych. Oczywiście, odkryjeecie często rzeczy 
już znane. Warto jednak panmiętać, że w nau- 
kach przyrodniczych szeregu 4 odkryć prawdzi- 
wych dokonują właśnie amaatorzy. 


A WIĘC — ZAPRASZAAM CIEBIE | TWÓJ 
ZASTĘP DO UCZESTNICTTWA W DZIAŁAL- 
NOŚCI KLUBU TURKUCHA! 


przyrodę przed burzą 
trzeba będzie zan 
papierze, takze nak 
fonowej. W ten s 


Traper Tropek 

Szef Klubu Turkucia 
FotK Adamowki 

i J. Łopuszyński 


Lir] 
IDUDCHEL| 


Drodzy 
Przyjaciele! 


Mam Wam coś nie- 
prawdopodobnie ważne- 
go do zakomunikowania, 
więc odłóżcie inne zaję- 
cia na bok, skupcie się 
i słuchajcie mnie 
uważnie... 


WSTĘP, GINĄCY 
W POMROKU DZIEJÓW 


Dawno temu, kiedy ludzkość znaj- 
dowała się w tzw. powijakach, każdy 
musiał robić wszystko sam. Na lipę 
właził boso, a złaził w łapciach — bo 
z łyka lipowego je pleciono. Po skóry 
i sadło niedźwiedzie fatygował się 
osobiście do lasu, koślawe garnki lepił 
i wypalał sam, co posiał, to zjadł, na- 
wet zgrzebne płótno konopne na ko- 
szule i portki tkał jak umiał, a jak nie 
umiał, to w kożuchu całe lato niby kto 
głupi musiał paradować wzbudzając 
ogólną wesołość. 

Znudziła się w końcu naszym przod- 
kom taka mordęga i postanowili po- 
dzielić się między sobą zajęciami, żeby 
już wszyscy byle jak wszystkiego nie 
musieli robić. Odtąd jeden znakomicie 
tkał, drugi siał, trzeci polował, czwarty 
malował, a jeszcze inni wypalali co 
hiebądź, wojowali na potęgę, królo- 
wali łaskawie albo wykonywali inne 
zawody, które w ten właśnie sposób 
ujrzały światło dzienne. 


ŚRODEK OPISUJĄCY 
PRAWDZIWĄ KATASTROFĘ 


Po tym całym usprawnieniu każdy 
miał nieco więcej czasu dla siebie 


Tu Klub 
Zielonego 


Purchla 


zaczął go więc przeznaczać na rozryw- 
kę. Ale, że natura ludzka ułomna jest, 
wszystkim ludziom przychodziły do 
głowy stale tesame pomysły, a właści 
wie pomysł jeden, dla niepoznaki róż- 
nie nazywany: siwucha, krampampu- 
la, sznaps, gorzałka, bimber. 
wszyscy robili to samo, tyle że tym 
razem już nie na świeżym powietrzu, 
ale w zadymionych dusznych karcz- 
mach 

Zaczęło się zanosić na coś zupełnie 
fatalnego... 


ZAKOŃCZENIE, 
WRESZCIE OPTYMISTYCZNE! 


| znów 


Właśnie wtedy postanowiłem dzia- 
łac. Na początek założyłem nasz Klub, 
który od samego zarania swoich dzie- 
jów przyjął sobie za główny cel zaciek- 
łe propagowanie wszelkich, na pierw- 
szy rzut oka dziwnych, niezwykłych, 
ekscentrycznych, cudacznych, a na 
wet lekko zwariowanych pomysłów 
na spędzenie wolnego czasu. - 


W ERST 
>) 


W wolnych chwilach pracujemy rownież koncepcyjnie. Oto model pomocy naukowej dla 
| klasy V, tzw. sześcian inż. Gryzmoła. Podziękowanie ze wszystkich kontynentów. 


Kiedy pierwszy z nas wynalazł cym- 
bergaja, genialną grę, która potem 
triumfalnie obiegła wszystkie konty- 
nenty — na świecie jakby pojaśniało. 
W jakiś czas później członkowie nasze- 
go Klubu zorganizowali Mistrzostwa 
Kuli Ziemskiej w obieraniu jabłka ze 
skórki, tak aby obierka była jak najdłu- 
ższa. Już byliśmy znani, gdy w na-- 
szym gronie urodził się kolejny po- 
mysł: aby opisać i namalować nie 
istniejące zwierzęta Europy — co się 
zresztą nadspodziewanie udało. A kie- 
dy braliśmy udział w poszukiwaniach 
yeti, badź zawodach w siedzeniu na 
rowerze (jeżdzić każdy potrafi!) — 
Klub nasz liczył już tygiące członków. 

Dziś obejmujemy swym zasięgiem 
cały świat i nadal poszukujemy pomy- 
słów na dziwaczne gry, zabawy, zaję- 
cia — aby je potem szeroko rozpropa- 
gować wśrod wszystkich czytelników 
„Świata Młodych” 

No więc czekam na listy od Was, ze 
zwariowanymi wakacyjnymi pomy- 


Jeden z członków naszego Klubu przy in- 
strumencie zbudowanym osobiście. Jest 
to fortepian-wiolonczela, Wersja mini (har- 
monio-skrzypce) leży na podłodze 


słami, udzielając Wam tym samym 
uroczystego zezwolenia na legalne 
fantazjowanie. 


Ponieważ zaś w naszym Klubie nic 
się nie dzieje zwyczajnie, macie zrobić 
tak: wymyślić zupełnie nową zabawę 
lub zajęcie, opisać, kartkę z opisem 
wsadzić do koperty, zakleić, nalepić 


znaczek, zaadresować: Redakcja 
„Świata Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem na ko- 
percie „Klub Zielonego P”, a potem — 
wyrzucić byle gdzie na ulicę. Tak jest! 
Wyrzucić, a nie wrzucać do skrzynki. 
Trzeba mieć zaufanie do ludzi, znaj- 
dzie się ktoś, kto na pewno Waswtym 
wyręczy. 

Udowodnił to pewien angielski 
lord, który w wieku 80 lat przyznał się 
(historia jest autentyczna!) iż całe swe 
życie tak właśnie postępował. | nigdy 
żaden list nie zaginął... 

Najciekawsze pomysły opublikuję 
w „Świecie Młodych”, a najlepszego 
autora nagrodzę 


10 — KILOGRAMOWĄ 
PACZKĄ CUKIERKÓW ! 


Tym optymistycznym akcentem 
kończąc, pozdrawiam.Was i do rychłe- 
go zobaczenia! 


e 


NASTOLATKOW 


laczego „Konik Polny” - zapyta zaraz niejeden z Was 
D» zawsze sią znajdzie taki, co ma wątpliwości. Na 
| bardzo dobrze, właśnie zamierzamy wszystko wyjas 
nie. Nie jest to zwykla nazwa, ma ona swój glęboki sens, 
poezję, muzyką, coś z szerokiej dali, zielonej lantazji. Konik 
polny kojarzy się z mrówką, przywodzi na pamięć bajką La 
ontaine'a „Konik polny i mrówka”. Kto więc przez cały 
zkolny rok pracowal jak mrówka, ten w lecie chce Iroc hę 
pobyć polnym konikiem. Kto zaś nie był mrowka, tym 
bardziej zapragnie mieć w herbie to beztroskie stworzenie 
Nazwa więc jest dobra dla wszystkich 
jest w tytule mowa o klubie artystycznym, gdyby więc 
komuś powstala przypadkiem myśl, że nie może należeć do 
naszego klubu, bo artystą nie jest, spieszę wyjaśnić, że jak 
najbardziej może. Chodzi nam bowiem przede wszystkim 
0 aftystyczne dusze: o tych, co lubią teatr, muzykę, poezję, 
ale również szum wiatru I prąd rzeki, piękno krajobrazu 
Pożądani są oczywiście wśród czlonków naszego klubu 
Konik Polny” także I artyści całą gębą: tacy, którzy potrafią 
grać na jakimś instrumencie, śpiewać, deklamować 54 śmia 
li, towarzyscy, a przede wszystkim mają pomysły - kulturalne 
oczywiście. KLUB ARTYSTYCZNY „KONIK POLNY” propo: 
nuje Wam bowiem wakacyjne życie na luzie, z głową 
w chmurach ale i na karku 
relaksu! 
© [ylko czlonkowie KLUBU „KONIKPOLNY” mają możli 
wość wzięcia udziału w Zielonym Karnawale, w czasie które 
go będą mogli nauczyć się nowego tańca (niki go nie zna 
twika my) ala Travolta! 
© Dzięki „KONIKOWI POLNEMU” zdobędziecie odzna 
kę „Przewodnicy po okolicy”! 
© s'owarzyszeni już w KLUBIE „KONIK POLNY” Papcio 
Chmiel i Rzep każdego z Was nauczą rysować na malarskim 


zycie ludzi kulturalnych w Czasie 


plenerze! 

© Będąc czlonkami „KONIKA POLNEGO” znajdziecie sie 
w trupie Teatru Podwórkowego i niespodziewanie dla publi 
czności ni z tego ni z owego wystawicie teatr dellarte 
z maskami! 

© Spędzicie parę upojnych wieczorów lirycznych z pio: 
senką, poezją i gitarą „Pod lipą”! 

TO WSZYSTKO I WIELE INNYCH JESZCZE ATRAKCJI 
KA NA CIEBIE I TWOJ ZASTĘP TYLKO U NAS — w KLUBIE 
ARTYSTYCZNYM „KONIK POLNY”! PRZYŁĄCZAJĄC SIĘDO 
NAS NIE POŻAŁUJESZ! 

MAESTRO 

Szef Klubu 

Artystycznego „Konik Polny” 
4 Fot. M. Szymański 


TU KLUB 
ARTYS- 
TYCZNY 
„KONIK 
POLNY” 


Czy słusznie?... 


Po przeczytaniu listu Bethy i An- 
geliki zatytułowanego „Redakcjo, 
jesteś... nieżyciowa!” doznałam 
zmiennych uczuć, Treść listu poru- 
szyła mnie do żywego. Postanowi- 
lam więc tej sprawy nie przemil- 
czeć. Autorki tekstu już na począt- 
ku zakładają szczerość, tymczasem 
czytając list odczułam raczej coś 
przeciwnego. Może i ja jestem sta- 
roświecka i nieżyciowa, ale mimo 
wszystko chcę stanąć w obronie 
rodziców, a jednocześnie i „Redak- 
cyjnej Poczty”. 

Czy rzeczywiście nasi rodzice są 
aż tak bezwzględnymi konserwa- 
tystami, jakby się mogło wydawać? 
Przestańmy być egoistami. Spójrz- 
my na siebie z pozycji starszych. 
Postawmy siebie w ich sytuacji. Czy 
postąpilibyśmy inaczej? Czy rze- 
czywiście nie chcą lub nie potrafią 
oni zrozumieć naszych proble- 
mów? Tego powiedzieć nie można. 
Są RODZICAMI, to do czegoś zo- 
bowiązuje. Poza tym i oni kiedyś 
byli młodzi, i PRAWDOPODOBNIE 
przeżywali tę młodość tak samo jak 
my. Wreszcie kwestia rozmowy. 
Czy istotnie szczera rozmowa ze 
starszymi może rozwikłać takie czy 
inne problemy? Uważam, że>tak; 
bo czy mówiąc „szczera”* musimy 
mieć zawsze na myśli sytuację: sam 
na sam, w ogniu krzyżowych pytań? 
Efekt takiej rozmowy może być rze- 
czywiście znikomy. Lecz może być 
inaczej i będzie lepiej, kiedy prze- 
staniemy z góry zakładać, że to nie 
ma sensu. Dlaczego? Konserwa- 
lyzm rodziców?... Doskonale wie- 
my przecież, że czasem nawet naj- 
prostsze słowo rozwiązać może za- 
wiłe problemy. Jeden warunek - 
musi być ono dokładnie przemy- 


lane. Iona 


Mam czternaście lat, inte- 
resuję się sportem. Zbieram 
fotosy piosenkarzy, aktorów 
i ich piosenki oraz zdjęcia 
drużyn sportowych. Proszę 


o listy od kolegów i koleża- 
nek z całej Polski. 

Ewa Piekut 

Orszymowo 

09-460 Mała Wieś 

woj. płockie 


Do „,Patrycji”” 


Po przeczytaniu Twojego listu 
postanowiłam natychmiast do Cie- 
bie napisać. Napewnowiesz,żenie 
jesteś jedyną, która rozstrzygnąć 
musi problem = którego wybrać? Ja 
także znalazłam się w takiej sytuacji 
i nie umiałam się zdecydować. 
Z Mirkiem chodziłam trochę krócej 
niż Ty z Markiem, bo niepełne dwa 
miesiące, iwszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie Leszek. On, podobnie 
jak Ciebie Marian, często namawiał 
mnie, abym zerwała z Mirkiem. Po- 
słuchałam go, a teraz bardzo tego 
załuję. Dopiero po pewnym czasie 
stwierdziłam, że popełniłam błąd, 
ale, niestety, teraz jest już za późno. 
Chciałam mieć chłopca idealnego, 
takim właśnie wydawał mi się Le- 
szek, a teraz nie mam żadnego i jes- 
tem sama. Wydaje mi się, że z tego, 
co Ci napisałam, wyciągniesz właś- 
ciwe wnioski. Dobrze zastanów się, 
rozważ wszystkie wątpliwości i po- 
dejmij właściwą decyzję. 

„A” 

OHP dla dziewcząt 


| Mieszkam w Krakowie, mam 16 
lat. Wraz z koleżanką chciałam pra- 
cować przez jeden z letnich miesię- 
cy. Nie wiemy, gdzie się zgłosić, by 
móc taką pracę uzyskać. Proszę Cię, 

| redakcjo, abyś na lamach swej ga- 

 zety udzieliła nam potrzebnej in- 
formacji. 
„„Krakowianka” 
OD REDAKCJI: Wszelkich infor- 
macji związanych z Hufcami Pracy 
1 dziewcząt udziela p. Barbara 
ea vska, Wydział Hufców Sta- 
rnych i Dochodzących, ul. 


i 


4 


pnia można pozorować zachowanie 

i wygląd zwierząt, aby nie fałszować 
stanu rzeczywistego. Mówiliśmy © zwie- 
rzętach, ale są nimi także np. pierwotnia: 
ki. Czy sfotografowanie ich w płynie na 
niesionym na szkiełko podstawowe, a więc 
w środowisku całkowicie odmiennym od 
warunków naturalnych, będzie fałszowa- 
niem rzeczywistości? Z drugiej strony czy 
wyobrażacie sobie techniczne możliwości 
fotografowania przez mikroskop...pod 


PARĘ się, do jakiego sto- 


wodą? Aby pokazać całą złożoność tych 
spraw, warto wiedzieć, że drobne orpaniz= 
my, aby w ogóle były dostrzegalne, muszą 


Portret 


prepai 


najczęściej zostać nawęt uśmiercone i do: 
piero zabarwione (np. bakterie), Jest to rak 
powszechne, że nie mówi się tu nawet 
0 sztuczności, Czasami tylko w takich 
przypadkach podany jest przy zdjęciu opis 
przygotowania preparatu, Stosując różne 
związki chemiczne o wybiórczym powino- 


wactwie do białek, tłuszczy, zależnych od 
pH (kwasowości) dowiadujemy się o orga 
niźżmie znacznie więcej niż wtedy, gdybyś 
my nie wprowadzili tych zmian 

Podobnie jest przy obserwacjach zwie 
rząt o pośrednich wielkościach między 
skrajnie przytoczonymi w obu odcinkach 
Narządy chelbi modrej czy przebieg (iltro 
wania przez gąbki można zaobserwować 
dodając do wody odpowiednich związków 
chemicznych: staje się wtedy dokladnie 
widoczne wnętrze organizmu 

Jak sądzicie: jest to niedopuszczalne 
fałszowanie czy nież Odpowiedź jest jed 
noznaczna, choć może inna niż sądziliście 
W tym przypadku nie pozorujemy środo 
wiska na naturalne, nie wmawiamy, Że 
wygląda ono właśnie tak. Wprowadzone 
zmiany pozwalają nam natomiast wgłębić 
się w tajniki przyrody... 


Tekst i zdjęcia: 
Marek Ostrowski 


Na jednym ze zdjęć widzicie prawie 
bezbarwnego w rzeczywistości robaka 
obłego. Tak jak tu został przedstawiony 


atu (c. d.) 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA 


nigdy w rzeczywistości nie wygląda, 
a przecież wprowadzone przez czlowieka 
zmiany dają istotne informacje i nikt ich 
nie kwestionuje, Niekiedy o stanie i wlać- 
ciwościach organizmów mówią one same 
bez ingerencji człowieka. Tak wyraźna 


różnica barwy płatków od niebieskiej do 
czerwonej — na drugim zdjęciu - spowo- 
dowana jest obecnością antocjanu. 72- 
leżna jest ona od aktualnego pH cyto- 
plazmy komórek. Żadne sztuczne dobar- 
wianie nie jest tu juź konieczne. 


Historie, w które trudno uwierzyć (2) 


wałtowny zalew publikacji na temat 
Gross psów wywołała wiado- 
mość o psie — fenomenie — niejakim 
Donie, niemieckim wyżle krótkowłosym 
należącym do leśniczego Hermana Ebersa. 
Co prawda mowa Dona przypominała 
ochrypły głos.. jaka, niemniej jednak 
były to dźwięki ludzkiej mowy. Don 
pierwszy raz występował w Hamburgu. Po 
tym występie wiele szpalt poświęcono te- 
mu psu, wszędzie widniały jego podobizny 
fotograficzne i dakonywane przez rysow- 
ników. Pewnego dnia 1911 roku w salo- 
nach hotelu Bellevue oczekiwali występu 
słynnego wyżła przedstawiciele berlińskiej 
prasy. Na tej swoistej konferencji prasowej 
był i on, prezentowany przez panią Ebers, 
córkę właściciela. Po kilku słowach wpro- 
wadzających, wygłoszonych przez prof. 
Vosseler — aktualnego dyrektora ZOO 
w Hamburgu, córka właściciela zaczęła 
zadawać psu pytania: 
„„Powiedz najpierw panom jak się nazy- 
wasz? Jak masz na imię?” 
Pies podniósł nieco głowę i rozwarł 
pysk, skąd dobiegła wypowiedziana szors- 
tko brzmiącym głosem odpowiedź: Don. 


Panna Ebers pyta dalej: ,, Gdy przyglą- 
dasz się panom siedzącym przy kawie 
i ciasteczkach, nie zaczynasz odczuwać 
głodu? 

Podobnie jak przedtem pies wytężył swą 
krtań i wkrótce można było wyraźnie usły- 
szeć słowo: Hunger (głód). 

„Dobrze, co zatem chciałbyś zjeść — 
kawałek chleba, nieco kiełbasv czy raczej 
ciasteczko?” 

Brunatny wyżeł podniósł znowu głowę 
i zagulgotał: Kuchen (ciastko). 


k jak- 
„Wolisz 


Panna Ebers pyta jednak dalej, 
by chciała się wyraźnie upewni 
zatem ciastko od chleba?”. 

Po chwili „Don jak gdyby rozumiejąc 
potwierdził*swoją poprzednią wypowiedź 
słowami: Don Kuchen Haben (Don chce 
mieć ciastko). 


Dziennikarze dowiedzieli się od pani 
Ebers, że prezentowany przez nią wyżeł 
zwrócił uwagę ojca przed rokiem. Leśni- 
czy niejednokrotnie podając swym psom 
(posiadał też jamnika) przysmaki, zwracał 
się do nich zzapytaniem zadawanym przez 
wielu psich właścicieli w podobnych wy- 
padkach — „,Czy chciałbyś to mieć?” Ku 


Nie sposób jest przytoczyć 
przykłady wszystkich mó- 
wiących psów 


+ Warto wymienić tylko te, które szcze- 
gólnie zasłużyły sobie na uznanie. Należą 
do nich: airedale-terier, dra Moldena 
z Plumstead imieniem Buller, dalej szpic 
z Coswig w Anhalt, terier z Paryża, nastę- 
pnie dwa psy z USA wypowiadające po 
kilka słów (1922 r.), suczka z Holandii 
z 1936 r. — owczarek, który potrafił Fósko- 
nale naśladować wysokość tonów i siłę 
dźwięku, pudel z Zagłębia Ruhry, dwa 
karłowate pudle zamieszkałe w Bornhoved 


już wszystkie wyuczone wyrazy, Gustaw 
Tuma zapytał ją co obchodzi odwiedzają 
cych? Padała wtedy dobitna i niezbyt par: 
lamentarna odpowiedź — Hovno. Z bie 
giem czasu Corina opanowała niektóre sło- 
wa angielskie. Mówiła: How do you do 
jak się masz), well — (dobrze 
wiedzi na pukanie do drzwi potrafiła zawo- 
lać po angielsku: Come in -(wcjść). Wios 
ną 1962 roku pani Tumowa zaczęła uczyć 
psa wymowy niektórych słów po niemiec 

ku. Tak więc Corina to jedyny pies ,„mó- 
wiący”” w trzech językach. 

Wśród psów wydających mniej lub bar 
dziej artykułowane dźwięki są teź takie, 
które porozumiewają się za pomocą stuka 
nego łapą lub szczekanego alfabetu, są reż 
psy liczące. Psy te są nadzwyczaj wraźliwe 
na zachowanie swych nauczycieli i potrafią 


„awodpo 


DZIŚ PRZEDSTAWIAMY 
FENOMENALNEGO „,„DONA”, 


PRZEKORNA 
ARYTMETYKA 


,„„CORINĘ””, 
„„ROLFA? 


I INNE GADAJAĄCE PSY 


jego wielkiemu zdziwieniu Don odpowie- 


dział mu pewnego dnia dość wyraźni 
Haben (mieć). W kilka dni później uspo- 
kajając jamnika na podwórzu, wypowiada- 
jąc słowo: Ruhe (spokój), usłyszał niby 
echo — powtórzenie tego słowa przez wy- 
żła. Członkowie rodziny przekonani o za- 
dziwiającym talencie Dona, starali się 


Ś uczyć go dalszych słów. Wyniki były zna- 


komite. Po wydrukowaniu publikacji 
o Donie przez narzeczonego panny Ebers— 
redaktora z Grudziądza — po przedrukowa- 
niu tego tekstu w wielu gazetach w Nie- 
mczech i za granicą zainteresował się Do- 
nem jeden z przedsiębiorców estrado- 
wych. Dla rodziny Ebersa nadeszły złote 
czasy. Pannie Ebers wypłacano miesięczną 
gażę w wysokości 12 tys. marek. Podobnie 
kształtowały się jej honoraria w innych 
stolicach Europy. W USA za popisy z Do- 
nem otrzymała ona 100 tys. dolarów! 
W ciągu 4 lat podróży Don nauczył się 
jeszcze innych słów, a w czasie pobytu 
w Moskwie przyswoił sobie słowo: rubel. 


w pobliżu Kilonii, oraz pudel — czarna 
suczka imieniem Trudi — z angielskiego 
hrabstwa Essex... 

Rekordzistką jest wśród nich czarno- 
biała suczka z rasy owczarków niemiec- 
kich imieniem Corina. To wyjątkowo po- 
jętne zwierzę sztuki mówienia nauczył jego 
właściciel — kierownik restauracji z Pragi, 
Gustaw Tuma wraz ze swoją żoną. Pewne- 
go dnia pani Tumowa ku swemu wielkie- 
mu zdziwieniu usłyszała wypowiedziane 
przez psa słowo: mam. Psem zajął się pan 
Tuma i po kilku miesiącach suczka nau- 
czyła się drugiego słowa: rada — (chętnie). 
iedługo potem opanowała trzecie słowo: 
balona — (piłka). Po 11-miesięcznej nauce 
trwającej codziennie po 1/2 godziny Corina 
wypowiadała już całe zdanie: — Mam rada 
balona —co znaczy: lubię piłkę. To pojętne 
zwierzę potrafiło też odróżniać barwę nie- 
bieską od czerwonej, aportując na polece- 
nie piłką w odpowiednim kolorze. 

Dialogi prowadzone z Coriną przez pa- 
na Tuma powodowały wybuchy wesołości. 
Dla przykładu, gdy Corina wypowiedziała 


reagować nie tylko na każdy gest ale nawet 
na najbardziej niedostrzegalny znak. Nie- 
liczne spośród psów zyskały sobie taką 
popularność jak airedale — terier — Rolf 
1 suczka z jego potomstwa — Lola, Psy te 
były własnością niejakiej Pauli Moekel 
z Mannheim. 

Rolf umiał za pomocą alfabetu stukane- 
go odpowiadać na pytania, brać niemal 
czynny udział w rozmowach. Te jego wy- 
jątkowe zdolności zostały zauważone przez 
panią Moekel. Spostrzegła ona, że podczas 
pomagania córce w rozwiązywaniu zadań 
matematycznych pies zachowuje się nader 
dziwnie — kładąc na jej kolanach łapę. Dla 
żartu rzuciła mu pytanie ile jest dwa plus 
dwa i ku jej wielkiemu zdziwieniu pies 
uderzył w jej przedramię cztery razy. Dal- 
sze próby okazały się też pomyślne, Zdu- 
miona pani Moekel zaczęła uczyć swego 
pieska „„uzgadniając” z nim, że odpowied- 
nia ilość uderzeń łapą ma oznaczać odpo- 
wiednie litery. Na drodze tej kombinacji 2 
uderzenia oznaczały literę O, 3-A,10-E, 
13 - I, 18 — U, 8 — spółgłoskę R, 6 - W. 
Wiele publikowano o Rolfie, a sama pani 
Moekel protokołowała samodzielne wypo- 
wiedzi psa. Grono uczonych, a wśród nich 
także prof. Ziegler, doszło do przekona- 
nia, że w tym przypadku nie może być 
mowy o oszustwie czy złudzeniu. 

Odmiennego zdania był jednak dr Wil- 
helm Neumann — autor wielu książek z za- 
kresu psychologii zwierząt. W swojej 
książce: „„Mensch und Tier” Neumann 
podaje liczne przykłady zaprzeczające sa- 
modzielnemu myśleniu psa. Dr Neumann 
pragnął zrealizować podczas spotkań 
z Rolfem wiele doświadczeń, dążąc do 
doprowadzenia do chociaż jednej sławnej 


rozmowy, o jakich pisała nieżyjąca już 
wtedy pani Moekel. Ok 
dawał prawidlowe odpowiedzi t 
dy, gdy był tam obecny ktoś 
córki) oraz wtedy, gdy odpowie 
ne pytania była znana obecn 


(razesy 


W przeciwnym wypadku p: 
Pozwólcie wyjść, Dajcie mi spokój, ? 
chcę... 


Dr Neumann wypowiada 
temat jednoznacznie: ,„Frazesy 
dziły od zakłopotanych uczes. 
świadczenia, które nie wiedzia 
powiedź kazać psu wystukać. Pi 
wystukiwał zupełnie mechan: 
udziału świadomości to, czego życzyły s0- 
bie osoby uczestniczące w 
czeniu”. 


doświad- 


t 


Psa można nauczyć 
wielu sztuczek 


Naukowe próby testowe i oceny trese 
rów kwalifikują pod rym względem psy na 
drugim lub uzeci miejscu — po małpach 
i delfinach. Na pewno nie bez znaczenia 
jest tu fakt, że pies w czasie trwającego 
tysiące lat współżycia z człowiekiem przy- 
zwyczaił się do niego tak, że potrafi już 
instynktownie odgadywać jego rozkazy 

Hans Thum — pierwszy prezydent 
Związku Hodowców Pudli w swej książce 
„Mój przyjaciel pudel” (1961) wspomina 
o możliwości przenoszenia myśli i rozka 
zów na drodze telepatycznej. Thum doda- 
je, że harmonię między panem a jego psem 
utrwala istnienie między nimi kontaktu 
psychicznego. Oczywiście nie wyklucza to 
świadomych oszustw. W czasie pokazów 
„myślących? psów od czasu do czasu zda- 
rzały się z tego powodu nieprzewidziane 
incydenty. Pewnego razu np. grający na 
fortepianie pies został odciągnięty od in- 
strumentu rzuconym przez publiczność 
kawałkiem kiełbasy. Ku zdumieniu i ucie- 
sze widzów — fortepian grał dalej sam... 


BARBARA CHOLEWA 
Ust © 


Proszę Cię, Kochana Kropko, powiedz 
mi, jak brzmi dopełniacz |. poj. od nazwi- 
ska Sznajder. Ja uważam, że Sznajdera, 
tak jak Hopfera, ale w gazetach pisało 
Sznajdra. | jeszcze jedno — jak będzie 
prawidłowo: we flanelową koszulę czy 
tak jak było w książce — w flanelową 
koszulę? 


Jolanta Zakrzewska z Białegostoku 


Przede wszystkim w gazetach nie „pisało” 
(bo co — jakieś monstrum pisało?), lecz było 
napisane.Otóż było napisane dobrze — Sznaj- 
dra. Co prawda nazwiska pochodzenia obce- 
go zakończone na -er są odmieniane z zacho- 
waniem samogłoski e, np. Kruger-Krugera, 
'Weber- Webera, Muiller- Mullera, Wagner- 
Wagnera, ale w niektórych spośród nich, 
zwłaszcza tych od dawna przyswojonych, to 
e jest traktowane jak ruchome i podczas od- 
miany wypada. Oto przykłady: Luter — Lutra, 
Szuster — Szustra, Sznajder — Sznajdra. 


2)Przyimek w dobiera sobie e i występuje 
pod postacią we przed wyrazami zaczynają- 
cymi się od grupy samogłosek trudnych do 
wymówienia, np. we wsi, we śnie, we współ- 
zawodnictwie, we mnie. Niekiedy zwyczaj 
językowy pozwala nam dokonać wyboru, tak 
więc możemy powiedzieć: w czwartek albo 
we czwartek, w trójkę albo we trójkę, we 
trzech, we czterech (w znaczeniu grupy trzy- 
i czteroosobowej), ale w trzech (tomach), 
w czterech (miastach).o Wymowa „we wo- 
dzie”, „we Wiedniu”, „we fabryce” — jest 
regionalna i w języku literackim nie uchodzi. 
A co z Twoją flanelową koszulą? Myślę, że bez 
trudu da się powiedzieć: ubrał się w flanelo- 
wą koszulę. Ale jeśli chcesz sobie ułatwić, to 
proszę bardzo — błędu nie będzie. 


Wiem, że w jęz. polskim powinno się uży- 
wać słowa „„strofa”, jednak w szkole wśród 
uczniowskiej wiary mówi się zwrotka lub 
wzrotka. Jestem przekonana, że powinno się 
mówić zwrotka, ale moje koleżanki mówią 
wzrotka. I jeszcze jedno jak się powinno pi- 
sać: Barbórka czy Barburka? Czy mogłabyś 
mi powiedzieć także od czego pochodzi i co 
oznacza moje imię? 


Jadwiga B-n 


Strofa brzmi uroczyście i uczenie, zwrotka 
— zwyczajnie, zaś wzrotka — śmiesznie, bo 
takiego wyrazu nie ma. To tak jakby mówić 
zwrok zamiast wzrok. 2) Barbórka. 3) Jadwi- 
ga jest imieniem pochodzenia niemieckiego 
(Hedwig). Oznacza tę, która znajduje się 
w ciągłej walce. 


Wasza KROPKA 


Autorką mego portreru jest 
Agnieszka Roguska. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

WIELKIMI LITERAMI 
SKŁADAM WAM, KO- 
CHANI, GORĄCE ŻYCZE- 
NIA WSZYSTKIEGO 
NAJLEPSZEGO Z OKAZ- 
JI MIĘDZYNARODOWE- 
GO DNIA DZIECKA! 


Życzenia są spóźnione o cały 
tydzień, wybaczcie! Nie było 
mnie w poprzedni czwartek. 


Anka Kostura przysłała mi 
kilka niezłych anegdotek. Oto 
one: 
© Mama do synka: 

— Nie ciągnij tego kota za 
ogon! 

— Ja wcale go nie ciągnę, 
mamo! 

— Przecież widzę... 

— To on ciągnie! Ja tylko 
trzymam! 
© Kapral do żołnierzy: 

— Podczas ataku najważniej- 
sze jest nie tracić głowy, bo jeśli 
ktoś straci głowę, to gdzie 
umieści hełm?... 
© Wpis do pamiętnika: 

Koleżance wpisuje się miła, 
śliczna, uczynna, dyskretna, 
dobrze wychowana, kochana, 
skromna Basieńka. 
© Stary oszust do syna: 

— Staraj się zawsze obracać 
wśród ludzi uczciwych. Tych 
najłatwiej naciągnąć... 
© Wędkarz do strażnika: 

— Ajeśli złapię tu rybę, czy to 
będzie przestępstwo? 

— Nie, kolego. To będzie 
Cud... 


Przypominam 0  nieusta- 
jącym konkursie na mój naj- 
piękniejszy portret. Rysujcie i 
przysyłajcie! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


cię jej wówczas, pozbywałem się ciebie, nawet wyrzucałem cię siłą i odsyła- 


łem przez milicję... „ 
— Tato! — nie mogłem w to uwierzyć. 


— Pod jednym tylko warunkiem — kontynuował i nawet nie zauważył, że 
mu przerwałem — pod warunkiem, że to wszystko się cofnie, że będziesz 
miał nogi. Ale to tylko taka ludzka niezgoda na rzeczywistość. Wreszcie 
przyszedł ten dzień. Ona tu przyjechała. Po rozmowie z tobą była bardzo 
wstrząśnięta. Zrozumiałem, że jak przedtem miała mnie za nic, co najwyżej 
za niesmaczny epizod w jej życiu, tak teraz mnie nienawidzi. Nie chciałeś 
= Tato, bo ona... powiedziałem — ale nie dał mi dokończyć. 

— Nie przerywaj mi! Myślisz, że ja miałem dla niej ostatnio jakieś dobre 
uczucia? Nic z tych rzeczy! Miałem jej za złe, że nas, mnie i ciebie, rozdzieliła. 
Ale po tym jej wyjściu od ciebie... Wiesz, ona wtedy mnie wzruszyła. Od razu 

niałem jej te wszystkie urazy. Tyle nienawiści w niej było. Mogła 

_ mnie chyba zabić tą nienawiścią. Zrozumiałem wtedy, że ona cię bardzo 
kocha. Być może nie tak, jak by należało, jak by dla ciebie i dla nas 
wszystkich było najlepiej, ale zrozumiałem, że jest to wielkie uczucie. Za to 
właśnie jej przebaczyłem. Bo nie znienawidziła ciebie, tylko mnie. I to tak 
bardzo. Zrobiło mi się jej żal. I tak zrozumiałem, że ona nie jest już tym 
człowiekiem, który będzie ci potrzebny. Kto jeszcze wchodził w rachubę? 
Nikt poza mną | teraz już można zacząć mówić o tym dlaczego nie 
| wobec ciebie i naszego życia. Nie czułem 


RZEPKLUB 


Dziś wpisuję na listę klubu Darka Deierlinga 
Oto wybrane przez niego żarty rysunkowe. 


iw 


się upoważniony. Podziękowałem opatrzności, że pozwoliła mi przydać się 
tobie na coś. Trudno to zrozumieć, gdy się mnie widzi i zna. To do mnie 
niepodobne i chyba do niewielu ludzi podobne, taka życiowa nieśmiałość. 
Ale była przecież ta sytuacja i to moje oskarżenie samego siebie, że dla 
zaspokojenia moich egoistycznych tęsknot i sentymentów musiało cię 
spotkać takie nieszczęście... 

— Tato, ja i tak bym był z tobą — powiedziałem — ten wypadek nie ma nic 
do rzeczy. Ja bym do niej nie wrócił. 

— Zapominasz, że decyzją sądu byłeś oddany pod jej opiekę... 

— Tu żaden sąd nie miałby nic do gadania — upierałem się — ja bym się 
zwyczajnie od ciebie nie ruszył i tyle! 

— Nie byłoby to takie proste — powiedział — przecież nie miałem mieszka- 
nia i dobrze wiesz, że dostaliśmy je tylko z okazji tych wszystkich nie- 
szczęść. Można powiedzieć, że nawet mieszkanie zawdzięczam temu two- 
jemu losowi... — zaśmiał się bardzo dziwnie, tak, jakby chciał płakać a musiał 
się śmiać. Machnął w końcu ręką i zapalił papierosa. ? 

— Więc widzisz, że nie miałem powodów do radosnego zajmowania się 
naszym losem. Powiem ci, że cały czas bałem się, że któregoś dnia powiesz, 
że to wszystko przeze mnie... 

— Przez ciebie, tato? — aż mnie zatkało ze zdziwienia. 

— No przez nas; przeze mnie i przez nią. Przez te nasze rozwody i ko- 
rowody. Bo to tak naprawdę wygląda. To jest przez nas, a więc przynajm- 
niej w połowie przeze mnie. Może i ja spróbuję użyć tu przykładu. Gdy się 


— TO PIGUŁKI ODCHUDZAJĄCE. ROZSYPUJĘ JE 
TRZY RAZY DZIENNIE, A NASTĘPNIE ZBIERAM 


dwóch złodziei umawia, że wyniosą coś waznego, powiedzmy sto kilo, to 
wystarczy, żeby jeden z nich nie maczał w tym palców, a drugi będzie musiał 
zrezygnować z zamiaru, bo dla jednego to coś jest za ciężkie. Tak samo gdy 
w sklepie ktoś chce kraść, to musi kraść wspólnie z tym, który go kontroluje 
Wystarczy, że jeden z nich nie przystąpi do spółki, a już drugi nie ma 
możliwości popełnienia przestępstwa. Czyli, że nawet „połowiczny” prze- 
stępca, wspólnik jest „całym” przestępcą. O ile miwiadomo nawet sądy tak 
to traktują: jeśli dwóch bandytów zabije jednego człowieka, to każdy 
odpowiada za morderstwo, chociaż nie zabili dwóch ludzi... 

— Ja już tato nie mogę tego słuchać! — przerwałem mu. — Bardzo tato cię 
przepraszam, ale nie wiadomo kto tu kogo małpuje. Twoje, tato, są zupełnie 
nie na miejscu i do kitu. Ja mam dużo lepsze przykłady i prawdziwsze na to 
wasze „przestępstwo”, jak już chcesz to tak nazwać koniecznie. Nie obraż 
się, ale ja myślę, że jak szewc i kołodziej zabierają się do budowy kolorowej 
telewizji, to można się spodziewać, że spieprzą swoją robotę. To jest całe ich 
„przestępstwo”. 

— No dobrze, niech ci będzie. Zresztą tego już we mnie nie ma, tego 
przyzwyczajenia i czekania na najgorsze. Nawet gdybyś mi to kiedyś 
powiedział, gdybyś powiedział, że to przeze mnie, to na pewno by mnie 
zabolało, ale już bym rozumiał, że nie czas na wspominki, że trzeba myśleć 
jak z tego wyleźć. Musiałem się tobie poprzyglądać. Nie wiedziałem na 
przykład, czy się któregoś dnia nie złamiesz. 

o Cdn. 


T 


LAPRASZAMY 
NA ŁAMY! 


| znów na naszych łamach Robert 
Jawień z Gdyni. Komiks, który zamie- 
szczam był rysowany przez Roberta 
„dla siebie”, według własnego scena- 
riusza. Jest tego 11 odcinków. Ulubio- 
ny bohater Roberta długouch Kuku 
i jego przyjaciel Huhu ścigają zbunto 
wanego robota Bestię.. 

Uwaga, rysownicy! Każdy z Was 
może zadebiutować na naszych ła- 
mach! Zapraszamy! 


Wasz Rzep 


— Dobrze ześ wrócił, może mnie rozplączesz.. 


jeraz łaził wokół dworca w tym deszczu. Chyba nie mógł liczyć na jakiś 
pociąg o tej porze. Nie mógł. Przekonał się o tym na zewnętrznym 
rozkładzie jazdy. Na torach, gdzieś z boku, stały jakieś wagony kryte 
towarowe. Nie chciał moknąć. Zakradł się do tych wagonów i popróbował 
czy któryś da się otworzyć. Dało się. Wszedł do środka. Zaświecił. Stały 
jakieś skrzynie i worki. Puste skrzynie i puste worki. Te worki leżały 
właściwie na dużej stercie. Dobrze było. Od razu postanowił położyć się na 
tym. Poczuł ogromne zmęczenie. Dopiero teraz. Spokojnie było. I sucho 
Także ten deszcz, to delikatne stukanie deszczu w blaszany dach. Przytuk 


nie. Zasnął. 
... 


Nie wylewało się to z niego tak, jak poprzednio ze mnie, nie tryskało byle 
jak, aby więcej. Być może miał trudności z doborem słów, albo bardziej ode 
mnie cenił te słowa. Ja opowiadałem to, co chciałem powiedzieć. A on 
komunikował. Właśnie chyba się bał zagubienia w słowotoku. Moje małe 
doświadczenie w przemówieniach i chyba wielka wiara w prawdę tego 
gadania pomogły mi jakoś przedstawić może trochę naiwnie, ale obrazowo, 
swoje odczucia, poglądy i takie inne teorie życiowe. On wyważał to swoje. 
Teraz myślę, że nażył się po prostu na świecie i dobrze wiedział, iż jakieś 
niewłaściwie dobrane słowo może cały temat przekręcić do góry nogami. 
Ja, kiedy przeczuwałem, że moje słowo, któreś ze słów jest być może nie 
najtrafniej dobrane, dokładałem zaraz kilka następnych, które miały za 
zadanie dookreślić to słabe słowo, wzmocnić je i utwierdzić w pożądanym 
znaczeniu. On nie pozwalał sobie na taką rozrzutność: Szukał słów najwłaś- 


ciwszych, takich, które mogły obyć się bez podpórek i mówiły same za 
siebie. 

— Chyba — powiedział po krótkim zastanowieniu — nie nauczyłem się 
jeszcze tak naprawdę odpowiadać za siebie,. To chyba stąd wynika, że wiele 
lat byliśmy osobno. Już pogodziłem się z myślą, że nie należysz do mnie. 
A potem omal nie zwariowałem. Ty może tego nie rozumiesz od razu, ale 
spróbuj sobie wyobrazić moją sytuację. Muszę ci o tym opowiedzieć, bo 


inaczej nie ma co zaczynać naszej rozmowy. Od tego koniecznie muszę , 


zacząć. Tak mi się wydaje. Nagle, po tylu latach osobnego życia, dostałem 
ciebie jakby w prezencie: To jest bardzo dziwne uczucie, rozumiesz mnie? 
Już pogodziłem się z tym wszystkim i nagle z nieba mi spadłeś... 

— Z piekła, tato... powiedziałem. 

— No tak... — zastanowił się. — Mnie takie porównania jakoś nie wychodzą. 


ADRES AFDAKCJI: ul Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa 
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Mis ramówiorych rateńnkówe redakcja 16 Prerzea. 
WYDAWCA - AŚW „Praga Ksmzea Ruch" Młodźeżo 
wa Agencja Wydawnieza 00:564 Warszawa, ul. Koszy 
kowa GA Talefony" Dyrektoć 28-09-77, Dział Wydawni 
czy 29-36-52. Prenumerata krajowa: miesięczna 19,50 
1, kwattalna 58,50 zł, półkoczna 117 zł, roczna 23411 Od 
instytucji i szkół miast wojewódzkich i grin prenumera 
tę przyjmują wyłacznie miejscowa oddziały delegatury 
RSW „Prasa-Ksiażka Ruch” w 1arminie do 25 hatopada 
na tok następny. Od ińspytucj, sztół, w miajstomoś 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegatur RÓW „Prósa 
Ksrążka Ruch" oraż od wszystkie) prenumeratarów m 
dywidualnych prenumeratę przyjmują wyłącznie rej 
« „żQdme urzędy Pocztowe tmiekomumiacyjam 0144 wta- 
"nóżze w tarminit do 10 dnia tmesiąca poprzedzójącego 
okres pitanumerafy 
Prrnureratę ze zacemęm wysyłki za grarncę, która 
j6st 650% drozsza od prenumetały uajomej.przyjnuje 
RSW ..Prasa-Książki-Roeh"_ Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, uł. Towarowa 28, 00-358 Warszama, 
konto PKQ nr 1531-71 ,w armiach. dlą prenumierzty 
krajowej. Nr indaksu 35046 


Opracowanie qratezne 
Szarjota Pawel 


Opracowanie terhorezne 


Anna Dąbrowska 


Nr zam. 3323/G €-121_ 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


e Wspomnienie frontowe o pierwszych dniach 
w obozie sieleckim 


© Regulamin konkursu fotograficznego „„Moje 
wakacje” 


© O kamiennych kwiatach naszych sąsiadów. 


© O zielonej sali gimnastycznej w Bukowie. 


W każdym razie zupełnie się tego nie spodziewałem. Ale miałem gdzieś 
w sobie wielkie pragnienie bycia z tobą. Wziąłem to pragnienie za mordę, bo 
przez te lata udusiłoby mnie. Więc siedziało jakoś zakorkowane. | nagle się 
odkorkowało. To był jakiś wybuch. Rozumiesz, wielka radość. A teraz 
przystaw do tego to tam... — wskazał wzrokiem moje nogi. — Do tej radości. 
Czysta tragedia. | to wszystko razem w jednym człowieku, we mnie. 
Naprawdę myślałem, że zwariuję. Bo ja chciałem się cieszyć i przecież 
miałem z czego. Ale musiałem cierpieć i to podwójnie, bo zwyczajnie 
cierpiałem z powodu tego nieszczęścia i jeszcze raz cierpiałem z tego 
powodu, że właśnie owemu nieszczęściu zawdzięczam radość z możności 
bycia z tobą. To jest straszne. Człowiek musi się ze sobą rozliczać i mieć 
spokojne sumienie. A co ja mogłem zrobić, kiedy rzeczywiście cieszyłem się 
tobą? I tak cały czas. Każda moja radość była wstępem do rozpaczy. Aż 
powiedziałem sobie, że tak czy inaczej, winny czy niewinny, uczciwy czy 
nieuczciwy — jestem tobie potrzebny. Niekoniecznie ja; ktoś ci jest potrzeb- 
ny. Nawet za takim kimś się rozejrzałem, ale nie było nikogo. Ona nie 
nadawała się. Sam jej nie chciałeś. Zdecydowałeś, że to nie będzie ona. 
Możesz mi wierzyć, że nawet przez moment nie umiałbym wtedy walczyć 
z nią o ciebie. Czułem się winien. Ona też tak mówiła, a ja nie mogłem 
protestować. Trudno mi o tym mówić, ale setki razy w myślach oddawałem 


Dokończenie na str. 7. 


